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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. Cezarjusza.
W schód siońca 0  5 . 5 m . 3.— Zach. o g. 6  m. 58,
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WIADOMOŚCI KllAJOWE.
Przez Najwyższy Ukaz Imienny C e s a r s k i  w ydany 

do Kapituły Rosyjski oh C e s a r s k i c h  i K r ó l e w s k i c h  
orderów. Na jtnilościw iej o z di biony został orderem 
Sw. Stanisława k lassy  3ej, dnia 17go Maja 1857 
r., w sk rtek  pośw iadczenia Namiestnika K róle­
stw a Polskiego o odznaczającej sią gorliwością 
służbie, Nauczyciel R eiigji Rzym s ko -K atol i ck : ej 
w W arszaw skich szkołach elem entarnych, X iądź 

' Kanonik Józef Lipiński.

Na oryginale W łasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i r ę k ą  napisano: 

„ M a  b y ć  w e d ł u g  t e g o . “ 
w Carskiem -Sie e, 

d. lOgo Czerwca 1856 roku.
Z d a n i e  R a d y  P a ń s t w a .

R ad a  P a ń s tw a  w  D epartam encie  S p raw  K ró les tw a  
Polskiego, po  rozpoznan iu  rap o r tu  d a  N A J J A Ś N IE J ­
S Z E G O  PA N A  i w y r o k u  lOgo D ep a r ta m en tu  R ząd zą ­
cego Senatu  p rzec iw ko  żonie P i . a r z a  S ą d u  P o k o ju  o- 
kręgu SzadKowskiego, H onorac ie  U ziębłow ej (lat 37 
wj e ku liczącej)  uznała  j ą  z p rzed s taw io n y ch  przeciw  
niej posz lak  i okoliczności sp ra w y ,  za p rzekonaną ,  że 
by ła  hersz tem  i w sp ó łsp ra w c zy n ią  zabó js tw a  swego 
męża, zgodnie prze to  z w yrok iem  Sena tu  na zasadzie 
p rzy toczo ny ch  w nim p rz e p isó w  p raw a ,  niemniej 
w  myśl a r ty k u łu  X I  Najmiłościwszego Manifestu z d. 
26 S ierpnia  (7 W rześn ia) 1856 roku ,  R ad a  P a ń s tw a  
objawiło, zdanie: H o n o ra tę  U zięb łow ą pozb aw iw szy  
w szelk ich  p ra w  -zesłać do ro b ó t  w  zak ładach  fa b r y ­
cznych na lat dziewięć.

Prezes R ady Państw a,
(podpisano) X>ą.ię Orłów.\

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A L E X A N D R A II,

CESA R ZA  W S Z E C H  R O S S J I ,  K R Ó L A  P O L S K IE G O , 
&. &. &.

B a d a  a d m in is tr a c y jn a  K ró le s tw a .  
( D o k o ń c z e n i e ) .

VI. O wydzierżawieniu nieruchomości na sa tysfakcją  
zalęgłych podatków  i opłat.

Art. 41. G d y b y  n ieruchom ość , k tó r ą  m agistra t  na

rzecz zaległych p o d a tk ów  i op ła t  w  sekw es trac ją  zająć 
polecił,  ju ż  to  z po w o du  swej dezolacji i opuszczenia ,  
ju ż  też  ubó s tw a  mieszczących się w niej lo k a to ró w  i 
trudnośc i  odebran ia  od nich kom ornego , nie p rzed s ta ­
wiła rych łe j  i należytej satysfakcji,  lub g d y b y  w łaści­
ciel odłużonej possesji ,  odb ie ra jąc  od  lo ka to rów  k o ­
m orne z gó ry  lub udzielając im kw ity  siinulacyjne, s ta ­
wia! n iepokonane  sekw es tra to ro w i w ściąganiu d o c h o ­
dów' p rze sz k o d y ,  w  takim razie magistrat,  p o  o t r z y ­
maniu o tein od sek w es tra to ra  doniesienia, zakommuni- 
ku je  w y k azy  zaległych pod a tk ów  i op ła t  in teressow a- 
nem u właścicielowi, z wezwaniem, iżby takow e w dniach 
8iu zaspokoił ,  a  po  up ływ ie  tego czasu bezskuteczn ie ,  
m ocen  ja s t  magistrat zarządzić  w ydzierżaw ien ie  takiej 
p osses ji  na rok  jeden ,  dw a a naw et  trzy lata, g d y b y  
tego zły stan budowli, szczupłość  d och o d ó w  possesji  
lub znaczna zaległość p o d a tk o w a  wwmagały.

W ydzie rżaw ien ie  zaś na czas dłuższy, je d y n ie  zą 
upow ażnien iem  rad y  adm in is tracy jne j ,  nas tęp o w ać  
może.

Art. 42. W łaśc ic ie l  nieruchomości w ydzierżaw ionej,  
p rzez  wzgląd na art.  19 obow iązującego d o tą d  p o s ta ­
nowienia z d. 17 Paźdz ie rn ik a  1811 r. ma mieć sobie 
zostawione w niej bezp ła tn ie  mieszkanie i w yznaczone 
ałimenta, jeże li  d ochód  z n ieruchom ośc i j e s t  jedyne in  
jego  utrzymaniem.

Art. 43. S e k w e s tra to r  p o d ług  przepisanego w zoru  
u łoży i p rzeds taw i magistratowi w arunki w ydzie rżaw ie­
nia possesji ,  a k tó re  oprócz  zw ykłych  zastrzeżeń o be j­
m ow ać tak ż e  powinny' opis zabu do w ań  nieruchom ośc i 
i w ykaz je j  dochodów . N astępnie  magistrat,  u s tano ­
w iw szy  summę, od k tó re j  licytacja in p lus .ina  b yć  roz­
po czę tą ,  czas dz ierżaw y i w y sok ość  vadiiun oznaczy, 
w arunki licytacyjne zatwierdzi, a po  przekonan iu  się, 
że w ydzierżaw ić  się m ająca posses ja  nie j e s t  w y s ta ­
w ioną ną sub has tae ją ,  rów nież , że zajęcie w d ro dze  
sądow ej doch od ów  nie ma miejsca, w y d a  zarządzenie 
sekw es tra to ro w i do ogłoszenia licytacji na dzierżawę,

Art. 44. L icytacja  ogłoszoną b yć  pow inna  t r z y k ro t ­
nie w gazetach R ządow ej i Policyjnej lub w miejsce 
tej ostatniej w innem piśmie publicznem, i obok  tego 
rozlep ione b ędą  obwieszczenia, od pow iedn io  a r ty k u ­
łowi 21 niniejszego postanowienia . D opełn ioną  zaś być 
m a na gruncie w ciągu najdalej dni 14 po za tw ie rd ze ­
n iu  p rzez  magistat w aru nk ów  licytacyjnych, tudzież 
w tym p o rząd ku ,  ja k  pow yżej art. 23 zastrzega.

Art.. 45. P o  odbyciu licytacji,  s e k w es t ra to r  p rzed ­

stawi magistratowi do zatw ierdzenia  w  t rz ech  exem- 
p la rzach  p ro to k ó ł  licytacyjny, p rzez plus licytanta, 
s i e b ie , kom m issarza  administracyjnego i św iadków  
podp isany .

N astępnie ,  po  za tw ierdzeniu  p rzez  m agistra t tegoż  
p ro to k ó łu ,  s ek w es t ra to r  sporząd z i  w trzech  exempla- 
rzach  kontrakt,  dz ierżawny, a skoro  ten pozyska  za­
tw ierdzen ie  magistratu, w p row adz i  plus licytanta  p ro ­
tokólarnie  d« dzierżawy, i do ręczyw szy  mu jed en  
exem plarz  k o n t r a k tu ,  op isu  sytuacyjnego possesji  i 
p ro to k ó łu  intromissji ,  o ba  te. ak ta  w drugim exem plarzu  
magistra towi złoży.

Art. 46. M agistrat p rzes trzegać  j e s t  obow iązany  
regularnego w pływ u  do kassy  ra t  dzierżawnych.

G d y b y  zaś p rzed  expirac ja  kon trak tu ,  właściciel sam 
zaległe po da tk i  i opła ty  uiścił ,  lub g d y b y  magistrat 
z dz ierżawy one odzyskał ,  w takim razie, za w spólną  
zgodą dz ierżaw cy i w łaściciela, k o n t r a k t  dzierżawny 
rozw iązanym być może, ale w p od ob ny m  w y p ad k u  
obie s tron y  p ro to kó la rn ie  żądanie  sw oje  objawić p o ­
winny,

Art. 47, Jeże l ib y  po  u p ływ ie  czasu w kon trakc ie  
zakreś lonego, zaległości w ca łośc i  odzyskane  nie zo­
stały , magistrat mocen j e s t  ob d łużoną  nieruchom ość 
na n as tęp n y  czas w ydzierżaw ić.

Art. 48. W  razie zarządzonego p rzez  m agistra t na 
lat 2 lub 3 wydzierżawienia nieruchomości, obowią- 
zany j e s t  magistrat, dla  uniknienia reklamacji dz ier­
żaw cy z n iedotrzym ania  k o n trak tu  wyniknąć m og ą­
cych, p os ta rać  się o zabezpieczenie ko n trak tu  w x iedze 
hypo tecznć j.  W y d a te k  zaś na to ponies iony z ceny 
dz ie rżaw nej odzyskanym  być powinien.

Art. 49. Małe i w niekorzystnem  miejscu położone 
place puste ,  p rzez  właścicieli opuszczone, jeże li ogło­
szenie licytacji na w ydzierżaw ienie  tak o w y ch  nie za­
pew nia  zw rotu  kosz tów  licytacjnych, mogą być  p rzez  
m agistrat z wolnej ręk i w ydzierżaw iane, na ro k  jeden ,  
dw a, a najwięcej na trzy  lata.

VII. O użyciu papieru stemplowego p r z y  czynnościach 
sekwestracji.

Art. 50. W sz y s tk ie  a k ta  zajęcia ruchom ości i p ro- 
to k ń ła  sp rzed aży  takow ych , oraz  zajęcia i w ydz ie rża­
wienia n ieruchomości, tudzież  n akazy  i k o p je  tych  
w szystk ich  akt, sp isyw ane  być pow inny  na stemplu, 

^ j s z t  k tórego  ponosi debent.
^ n i .  O odpowiedzialności służby p r z y  magistracie miasta 
użyte j ik/. aw izacji escekmji wojskowej p ła tne j i sekwestracji.

JPrzcslijid Tygodniowy.
Dtoa serca na jeden  takt bijące. —  Nie zdobycie Jerycha

- p r z e z  Izraelitów . —  W ierzyciel i d łużnik. —  N owy spo­
sób w ypłacania sic z  długu. —  Jako wody K arlsbadzkie  i

. Ostenda w pewnych razach bywają sz-kodliwemi. —  Notce 
orkiestry. —  W ystąpienie panny Frejtag.

i . Biły raz w Warszawie dwa serca zgodne, 
j Jedno z tych serc było Izraelickie, drugie 

Rzymsko-katolickie. A ponieważ były to dwa 
} serca prawe i cnotę maja.ee na celu, zainie- 
t~ rżały one w małżeńskim związku połączyć 
‘ swoje zobopólne bicia. I dlatego serce kato­

lickie wymogło na izraelskiem obietnicę, iż a- 
phżeby dojść do tego wspólnie zamierzonego ce- 
nie'.u, to ostatnie otworzy się dla świętych prawd 

.aszej błogosławionej wiary i stanie się wniem 
f ' światło.

Ale wiadoma rzecz że w ziemskiój naszój 
podróży do upragnionego szczęścia przez cier-

. nie tylko i głogi przejść można. Owemu tak 
1 "dobrze intencjonowanemu starozakonnemu

- sercu, stanęły na przeszkodzie, dawniej już 
j postanowione zamiary rodzinne, urzeczywist- 
1 niające się w młodym a uczonym hussycie (a)
I (a) Jak wiadomo hussyci jako  surowi przestrze-
: gaeze dawuych praw i obyczajów, stanowią oso- 
i bną sektę pomiędzy izraelitami

który miał pojąć w małżeńskie związki owo 
czułe serce, z dodatkiem kilkuset rubli posa- j 
gu nie licząc cnót i wdzięków. Lecz czegóż j 
miłość niedokona? Neofitka in spe zagrożona j 
przymusem, pragnąc uniknąć wstrętnych so- | 
bie ślubów, uszedłszy z domu, udała się pod 
opiekę tutejszego kościoła, i znajduje się obe­
cnie na nauce w jednem z tutejszych zgroma­
dzeń panien zakonnych, gdzie przed przyję­
ciem chrztu św. odbywa chwile próby. Nie 
było sposobów do jakichby się nie udawała 
rodzina żeby odzyskać władzę nad tą, podług 
jej wyobrażenia zbłąkaną owieczkę. Zarzuco­
no jej przeniewierstwo, kradzież nawet, nacho­
dzono co chwila jej miejsce schronienia, stara­
jąc się z nią skommunikować, wysyłano mędr­
ców i polityków, posłów i ajentów tajnych. 
Ale to wszystko napróżno. Nowo nawrócona 
trwa ciągle wswojem postanowieniu, a na za­
rzut kradzieży, odpowiada tylko, iż zatrzyma­
ła  przy sobie podarunki, ofiarowane jej przez 
niedoszłego narzeczonego hussytę, który w ar­
tość ich może sobie sowicie z jej posagu ode­
brać. A uczyniła to dlatego, iż jako chrześci­
janka nie spodziewa się żadnego posagu od 
opiekunów, którzy na ukaranie jej, zapragną 
zapewnie pozbawić ją  jćj własnych pieniędzy.

Po dopełnieniu ceremonji chrztu, ma się od­
być wkrótce ślub z tyle ukochanym przez ne- 
ofitkę katolikiem, i nie omieszkamy donieść 
czytelnikom o pomyślnem rozwiązaniu tćj hi- 
storji Abelarda i Heloizy na wywrót.

A teraz z miłosnej historji przejdźmy do 
wexlowej, która o ile mi się zdaje, więcej jest 
na czasie, a przynajmniej więcej zgodna z te- 
raźniejszem usposobieniem ludzkości.

Istnieje tu w Warszawie pewien bardzo bo­
gaty obywatel, ale to tak bogaty, iż sam nie 
wiedział co zrobić ze swojemi kapitałami. —
I zaprawdę taką tylko niewiadomością tłu­
maczyć można, że z pół miljona złp. umie­
ścił na proste wexle w rękach starozakonnego 
przedsiębiercy, który jak  skoro ujrzał się w po­
siadaniu tak pięknej summy, zaniechał spe­
kulacji, sądząc, i bardzo słusznie, żenajlepszą 
spekulacją będzie dla niego zbankrutować.— 
Stara to sztuka ale jakoś zawsze się udaje.— 
Zbankrutował więc żyd, pochowawszy wszyst­
kie swoje fundusze i wykazawszy dowodnie 
że nie posiada ani grosza na zapłacenie licz­
nych swoich długów.

Ale prawo opiekuje się wierzycielami wex- 
lowemi, i żyd dostał się do więzienia za dłu­
gi na Leszno. A jak zwykle w takich razach
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Art. 51. Sckwestratorovvie i exckwenci, tudzież inne 
osoby, użyte przy którymbądź rodzaju exekucji, za 
każdy czyn dowodzący złe chęci w działaniu poruczo- 
nego iin przedmiotu, choćby nie ze skutkiem, ale tylko 
z dążnością działania na szkodę kassy skarbu, miej­
skiej lub instytutowej , tudzież za dowiedzione im 
ubliżenie kontrybuentowi lub pokrzywdzenie go, ule­
gają karom oznaczonym w kodexie kar głównych i po­
prawczych, a nadto, za dopuszczenie się jednego z po­
wyższych przekroczeń, od obowiązków swoich odda­
lonymi być mają. O ukaranie zaś żołnierzy, dopusz­
czających się podobnych czynów i postępków, ^magi­
strat odnosić się będzie do władzy wojskowej.

Przepisy ogólne.
Art. 52. W  niedziele i święta, oraz w dni galowe 

dworskie, tudzież przed wschodem i po zachodzie 
słońca, w dzień każdy inny, ani przed godziną szóstą 
z rana, w dni, w które słońce wcześniej wschodzi, 
żadna czynność exekucyjna i sekwestracyjna przedsię­
braną być nie może.

Art. 53. Regulowanie, wstrzymanie jako też cofanie 
exekucji i sekwestraeji zawisło od magistratu.

Gdyby okazało s ię , że skutkiem niezarządzenia 
w  właściwym czasie exekucji lub zaniedbania i niedo­
kładnego prowadzenia takowej, skarb, miasto lub in­
stytut, na stratę narażone zostały, winni oprócz kar 
oznaczonych przepisami za popełnione uchybienie, do 
wynagrodzenia strat pociągani będą. Jeżeli się zaś 
okaże, że exeltucja wystosowaną była niewłaściwie lub 
przez pomyłkę, w takim razie exekutne pobrane nie­
należnie, ma być powrócone interessentowi.

Zwrot nienależnie pobranego exekutnego zarządzać 
będzie magistrat, albo z własnych funduszów urzęd­
nika, który spowodował niewłaściwą exekucje, jeżeli 
wina jego w tym względzie uznaną będzie, lub też 
z funduszu exekutnego, jeżeli się to stało przez prostą  
pomyłkę.

Niezawiśle od tego pociągnięcie do oddzielnej kary 
urzędnika za niewłaściwe lub z pomyłki zarządzenie 
exekucji, zostawia się uznaniu magistratu miasta.

Art. 54. Pobrane dochody z nieruchomości lub ze­
brany fundusz ze sprzedaży ruchomości, sekwestrator 
bez żadnego przy sobie zatrzymania, to jest najdalej 
w przeciągu 24 godzin, na zaspokojenie poszukiwa­
nych naleźytości, bądź całkowitych bądź na rachunek 
tychże do właściwych kass wnieść jest obowiązany. 
Kassy zaś poborowe, dla odróżnienia wpływów przez 
sekwestratora wniesionych, od tych, które sami kon- 
trybuenci wnoszą, na kwitach w takim razie sekwe- 
stratorowi udzielanych, domieszczać wyraźnie winny: 
„przez sekwestratora N N .“ i to samo w xięgach swych 
odnotować są obowiązane.

Art. 55. Wykonanie niniejszego postanowienia, rada 
administracyjna kommissjom rządowym, spraw w e­
wnętrznych i duchownych,'tudzież przychodów i skarbu 
w czem do której należy, poleca.

Działo się w Warszawie, d. 19 (31) lipca 1857 r.
Namiestnik, Generał-Adjutant pod. Xiążę Gorczakow.
Dyrektor główny prezydujący w kom. rząd. spraw 

wewn. i duch. tajny radca, (podp.) Muchanow.
Sekretarz stanu, w zastępstwie podsekretarz stanu, 

rzeczywisty radca stanu, (podp.; A. Petrout.
—  Warszawskie towarzystwo dobroczynności utrzy­

mywało w  m. Lipcu w domach instytutowych wśreS^ 
niem przecięciu dziennie: starców i kalek obojej płci 3 ^ ,  
których koszt żywienia wynosił rs. 578 k. 26 ‘Ai sierot 
obojej płci 164, a koszt żywienia tychże rs. 276 H ^2

bywa, ów bywatel, który był wierzycielem na 
którego właśnie zadanie osadzono w więzie­
niu bankruta, musiał płacić na jego koszta 
wyżywienia i utrzym ywania blisko dwa lata.

Przez cały ten czas, bankrut którego kilka 
razy wierzyciel odwiedzał, ani słyszyć chciał
0 spłaceniu chociaż części przypadającej od 
niego należności, utrzymując, że mu bardzo 
dobrze w więzieniu, żetam  widuje nader przy­
jemne towarzystwo, je  i pije do syta, słoweln, 
ptasiego mleka mu nie brak.

Znudziło to na końcu wierzyciela, który 
musiał ciągły koszt ponosić, bez nadziei ode­
brania kiedykolwiek swojej należności, i już 
m yślał o tern, czyby upadłego przedsiębiercę 
nie wypuścić na wolność, z zawarowaniem o- 
debrania, jakiej choćby drobnej summy, którą- 
by człowiek obrotny ja k  tamten, (nie licząc już 
ukrytych funduszów), łatw o mógł zarobić, kie­
dy przed kilkunastu dniami otrzymuje od swo­
jego dłużnika list, z prośbą o odwidzenie go.

U drzwi spotkał się z żoną i dziećmi uwię­
zionego, bo temu ostatniemu nawet pociech 
rodzinnych nie brakło, codzień bowiem żona
1 dzieci odwidzaly go.

—  Jak się masz panie Klein (dajmy na to 
że dłużnik Klein się nazywa), rzekł w ierzy-

do 7miu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej płci 375, których utrzymanie kosztowało 
rs. 160 k. 23 {/ t. Na obiadach 5cio groszowemi zwanych 
było dziennie osób 70, z tych na koszt JO. Księcia Na­
miestnika osób 36, sporządzenie zaś wszystkich obia­
dów kosztowało rs. 129 k. 7 6 V2. Na zupę rumfordzką 
uczęszczało dziennie osób 160, a koszt sporządzenia 
tejże wynosił rsr. 79 kop. 29. Ubogim na mieście 
udzieliło towarzystwo wsparcia następujące: pieniężne 
stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom 49; razem 
rs. 52 kop. 95. Jednorazowy zasiłek po kop. 3 7 ’/ ,  
osobom 194, razem rs. 72 kop. 75. Takiż zasiłek 
w kwotach od rs. 1 do rs. 6, osobom 9, razem rs. 15. 
Z procentu od zapisu ś. p. Zebrowskiego dla ubogich 
wstydzących się żebrać uczynionego otrzymało wspar­
cie osób 8, razem rs. 37 k. 50. Wsparcie w lekarstwach 
osobom 219.— W  ogóle zatem żywiono i wsparto osób 
1553, a ogólny koszt samej żywności wynosił rs. 1223 
kop. 88.

W  ciągu miesiąca Lipca r. b. w Instytucie W ar­
szawskiego towarzystwa dobroczynności zmarli ubodzy: 
Jankiewicz Andrzej lat 87, Nowicki Stanisław lat 66, 
W astkowski Tomasz lat 65, Piechura Tomasz lat 61 
mający, Baczyńska Marjanna lat 76, Strusińska W ikto- 
rja lat 64 i Strumińska Anna lat 57 liczące.
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rolnicze.
W  osta tn im  liście  m o im  w s p o m n ia łe m  o posie­

dzen iu  p ó łro cz n em  tu te jsz eg o  to w a r z y s tw a  g o ­
s p o d a rs k ie g o  i, je że li  się n ie m y lę ,  ob ieca łem  d o ­
k ła d n ie  z d a ć  s p r a w ę  o niem. O d  n ie jak iego  czasu  
s ta ły  się  te  z g ro m a d z e n ia  b a rd z o  n ie d o s ta te c z n y m  
s u r ro g a te m  d a w n y c h  k o n t r a k to w y c h  z jazd ó w , 
k tó r e  te ra z  zupe łn ie  u s ta ły .  I n te r e s s ó w  w ię k s z y c h  
to  j e s t  sp rz e d a ż y  d ó b r ,  ro b i  się  b a rd z o  mało, a  ta  
m a la  i lość  r o z r z u c o n a  j e s t  te ra z  n a  c a ły  rok ,  z a ­
m ia s t  j a k  d aw n ie j  o d n o s ić  w sz y s tk o  do  j e d n e g o  
te rm in u  k o u t ra k tó w .  D la  tego  z ja z d  o b y w a te l i  
j e s t  bez p o r ó w n a n ia  m nie jszy  w  czas ie  p o s ie d z e ń  
to w a r z y s tw a  g o s p o d a r s k ie g o  niż b y w a ł  d aw n ie j  
w  czas ie  k o n t r a k tó w .  U m yśln ie  n a  pos iedzen ie  
p rz y je ż d ż a ć  n ie  j e s t  je sz c z e  tu  zw ycza jem . C zyn ią  
to  ty lk o  w y ją tk o w o  n ie k tó r z y  cz łonkow ie  bliżej 
L w o w a  m ieszka jący .  J e d n a k ż e  te g o ro c zn e  le tn ie  
pos iedzen ie  w a r te  by ło  l iczn ie jszego  z e b ra n ia  d la  
w ażnośc i  p y t a ń  ja k ie  rozstJfcąsano. N ie  m y ś lę  tu  
p rz y ta c z a ć  w s z y s tk ic h  d z ie w ię tn a stu  p y t a ń  p r z e d ­
s ta w io n y c h  przez k o m ite t  t o w a r z y s tw a  do  r o z t r z ą ­
san ia ,  g d y ż  w ięk sza  ich  część  na leży  do w y d z ia łu  
g o s p o d a r s tw a  śc iś le  w ie jsk iego .  O g ra n ic zę  się 
ty lk o  na k w e s t je  m ogące  o b c h o d z ić  ca ły  kraj.

T e g o  r o d z a ju  by ło  p y ta n ie  Y l l m e  o p ie w a ją ce  
w p ro g ra m ie  p o s ie d z e n ia  w  sp o só b  n a s tęp u jący :

• J a k ie  s p o s o b y  m o g ły b y  w  dz is ie jszy c h  s to s u n ­
k a c h  p o s ta w ić  w iększego  w łaśc ic ie la  z iem sk iego  
w  m ożnośc i  na leż y teg o  p r o w a d z e n ia  sw e g o  g o ­
s p o d a r s tw a ?  Czy za łożenie  b a n k u ,  z k tó r e g o b y  
w łaścic iele  z iem scy  m ogli b r a ć  za liczk i  n a  sw o je  
p r o d u k ta ,  o raz  u s ta n o w ie n ie  k o m p a n j i  h a n d lo w e j ,  
k tó r a b y  się t r u d n i ł a  s p r z e d a ż ą  z iem io p ło d ó w ,  b y -

ciel wchodząc do pokoju, cóż tu u ciebie nowe­
go słychać, czyś nareszcie namyślił się sp ła­
cić twoje długi?

— Albo ja  głupi, odpowiedziałstarozakon- 
ny, choćbym miał, nie zapłaciłbym ani grosza 
czy mi tu źle? Ale przysięgam na pański honor 
że niemam.

— Wiem, wiem, odpowiedział oby watel, już 
to zawsze ta sama piosnka. Ale zapłacie mógł­
byś gdybyś chciał tylko. — Po cóż mnie tedy 
wzywałeś do siebie?

—  Oto dla tego że mam do pana dobro­
dzieja wielką proźbę.

— Może byś chciał pożyczyć pieniędzy? — 
rzekł obywatel z bolesną ironją.

— B pan dobrodziej żartuje, chociażby i to się 
zdało. A le ja  mam inną rzecz nam yśli. Tutaj 
jak  pan dobrodziej widzi, dobrze mi jest, na­
wet bardzo dobrze i wygodnie. Utyłem sobie, 
mam wyborny apetyt, przez cały dzień nic 
nie robię a  w  nocy śpię doskonale, odwidza- 
ją  mnie i familja i przyjaciele, a  żona i dzieci 
m ają z czego żyć, jeszcze i mnie dopomagać, 
bo to nie wymawiając panu na pańskim wik- 
cie nie wyglądałbym tak dobrze.

—  Jeszczeby też, czy mam cię ananasam i 
żywić.

ło b y  do  życzenia ,  i o i leby  dw ie  te  in s ty tu c je  b y ły  
pom ocnem i do  w ięk sze g o  ro z w o ju  ro ln ic tw a  k r a ­
jo w e g o ?  J a k ic h  w ięc  ś r o d k ó w  należa łoby  użyć ,  
ażeby  w sp o m n ia n e  in s ty tu c je  w y w o ła ć  d o  życ ia  
w n a s z y m  kraju?«

W  ro z s t r z ą s a n iu  tego  p rz e d m io tu  o b ja w i ły  się 
d w a  sp rze cz n e  zdania : j e d n i  a  m ię d zy  ty m i  p rezes  
i w iceprezes  t o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  x ią  żę 
L e o n  S a p ie h a  i lir. K az im ie rz  K ra s ic k i  byli z a te m  
a b y  u rz ą d z e n ie  k r e d y tu  ru c h o m e g o ,  p o z o s ta w ić  
to w a r z y s tw u  k r e d y to w e m u  i n ie tw o rz y ć  n o w eg o  
b a n k u  n a  d a w a n ie  pożyczek  n a  p r o d u k ta .  D r u d z y  
b y l i  p rze c iw n eg o  zdan ia .  Z a  o s ta tn im i  p rz e m a ­
w ia  z a r z u t  że to w a r z y s tw o  k r e d y to w e  j e s t  z b y t  
ociężałe i m a  w ed le  s t a tu tu  z b y t  p o w o ln y  t r y b  
p o s tę p o w a n ia  a ż e b y  m ogło  ro z c ią g n ą ć  te  sam e 
s t a tu ta  n a  w y d a w a n ie  pożyczek  n a  p ro d u k ta .  
G d y b y  to w a r z y s tw o  k r e d y to w e  p o s tę p o w a ło  z d a ­
w an ie m  za liczek n a  p r o d u k ta  z t ą  s a m ą  p o w o l ­
n ośc ią  co z pożyczan iem  n a  l iy p o tek i ,  i w o ce n ia ­
n iu  z a s ta w u  p o d o b n ie  m a łą  p r z y b r a ło  s to p ę ,  
w te d y  b y  ch y b i ło  zupe łn ie  ce lu  d a w a n ia  p o m o c y  
szybk ie j  i sku teczne j  do  u su n ię c ia  p r z e m ija ją c y c h  
p ie n ięż n y ch  k ło p o tó w .  Z a  zd a n ie m  u rz ą d z e n ia  
b a n k u  d la  ru c h o m e g o  k r e d y tu  ty lk o  j a k o  filji t o ­
w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  p rz e m a w ia  znow u: w ię k ­
sza  ła tw o ś ć  w  u z y s k a n iu  ro zsz e rze n ia  j u ż  is tn ie­
ją c e j  koncess ji ,  ł a t w o ś ć  pom nożen ia  k r e d y tu  za ­
m ia s t  fu n d o w a n ia  no w eg o ,  a w  ogó le  w ie lk a  t r u ­
d n o ść  w  u tw o r z e n iu  u n a s  ja k ie g o k o lw ie k  s t o w a ­
rzy sz en ia ,  c o b y  c h c ia ło  s ta le  i w y t r w a le  z a ją ć  się 
j a k ą  s p r a w ą  o b c h o d z ą c ą  ba rd z ie j  ogó ł niż po je -  
d y ń c z y c h  to w a r z y s tw a  u cz es tn ik ó w .  W ie le  p r z e ­
m a w ia  za  je d n e m  i wiele za  d ru g ie m  zdaniem , 
w  to w a r z y s tw ie  g o s p o d a rs k ie m  p rz e w a ż y ło  j e ­
d n a k  zd a n ie  a ż eb y  b a n k  r u c h o m e g o  k r e d y tu  b y ł  
ty lk o  filją t o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  (h y po tecz-  
nego). Z tern u p a d ły  także  g ło sy  na  k o rz y ść  m n ie j­
s z y  rh  w łaścic ieli  a m ia n o w ic ie  c h ło p ó w  i d z ie r ­
żaw ców , g d y ż  d la  żadne j  z ty c h  d w ó c h  k la s s  p o ­
s ia d a c z y  n ie  is tn ieje  p u b l ic z n y  z a k ła d  k re d y to w y ,  
p rze z  to  są  w y s ta w ie n i  n a  p a s tw ę  l ic h w ia rzy .

O d a w a n iu  po ży c ze k  n a  g r u n ta  ch ło p sk ie  lub  
u rz ą d z e n iu  d la  n ic h  b a n k ó w  k r e d y to w y c h  n iem asz  
d o tą d  m o w y .  B y ła b y  to  rzecz n a d z w y c z a j  t r u d n a  
do  w y k o n a n ia ,  a  w łaśc iw ie  n iem ożliw a  d o p ó k i  
n iem a  k s ią g  h y p o te c z n y c h  d la  c h ło p sk ic h  p o s ia ­
dłośc i.  O ty c h  zaś  ch o ć  ju ż  o d  k i lk u d z ie s ię c iu  la t  
o tern p isz ą  p o  u rz ę d a c h ,  t r n d n o  zn o w u  m ów ić  
p r z e d  u re g u lo w a n ie m  g r u u tó w  i p o s ia d a n ia .  P o  
dziś  dzień  p an u je  w  tej m ierze je szc ze  t a k  w ielk i  
n ie p o rz ąd e k ,  że w ie lk a  część  g r u n tó w  c h ło p sk ic h  
j e s t  fa k ty c z n ie  w  r ę k u  zupe łn ie  in n y c h  p o s ia d a c z y  
niż r e g e s t r a  p o d a tk o w e  w y k a z u ją ,  a  te  zn o w u  z u ­
pe łn ie  in n y c h  w y k a z u ją  niż p r a w n ie  p o s ia d a ć  p o ­
w inni.  O p ró c z  te g o  j e s t  ro z d ro b n ie n ie  ty c h ż e  n a  
p o ro z rz u c a n e  c z ą s tk i  n ie ty lk o  w ie lką  p rz e sz k o d ą  
w  g o s p o d a r s tw ie  a le  j e d n ą  z n a jg łó w n ie js z y c h  
p r z y c z y n  n i e p o r z ą d k u  w  p r a w n y c h  s to s u n k a c h .  
Z tego  p o w o d u  b a n k  ru c h o m e g o  k r e d y tu  j e s t  r z e ­
czą n iemniej p o t r z e b n ą  d la  m a ły c h  g ru n tó w ,  k tó ­
r y c h  dz iś  już  p o  u w łaszc zen iu  ch ło p ó w ,  n iem ożna  
w y łąc zn ie  ch łopsk iem i n az y w ać ,  b o  wiele ich p rze -

— E ja  tak wiele nie wymagam, odrzekł 
Klein, kontent jestem i z tego co mam. Jedna 
tylko rzecz psuje mi szczęście, że od zbytnie­
go nic nierobienia i za dobrego życia, zacho­
row ałem  na humory. Io tóż te humory trochę 
mi dokuczają. Pan doktór radzi abym poje­
chał do Karlsbadu a  potem do Ostendy. Ale 
ja  tego uczynić nie mogę bez pańskiego po­
zwolenia, i chciałem właśnie prosić pana że­
byś mi dał pozwolenie na tę podróż.

— Rachuj na to, pomruknął przez zęby 
wierzyciel, n możesz być pewnym że nigdy 
Ostendy nie ujrrzysz.

— Już ja  wiem że pan mi tego darmo nie 
zrobisz, ale gdybym ja  panu  ofiarował za to 
pozwolenie ja k ą  sumkę... naprzykład ze 3000 
rubli hę?...

—  A widzisz że masz pieniądze, otóż ja  ci 
powiadam że nie ruszysz się z miejsca dopóki 
niespłacisz długu.

— To pan bardzo nie rozsądnie zrobisz, 
bo jak  mnie pan wypuścisz z więzienia, to mo­
żesz pan część długu odebrać, ainaczśj nigdy 
się pieniędzy nie doczekasz.

— A to jakim sposobem?
— Oto takim, że w Niemczech istnieją to-
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chodzi w  inne ręce, j a k  i do tych co n ieposiadają  
żadnych  m ają tków  w ziemi a przecież z ziemi 
żyją dzierżawców. O tych  mówię szczególnie 
bo niemają innej p o d s taw y  do utworzenia sobie 
kredytu . Tern nie w ykluczam  wszakże pow odu  
przyjętego przez komitet to w arzys tw a  do u tw o ­
rzenia takiego banku: dania  pom ocy większem u  
właścicielowi ziemskiemu, p o d  czem w naszej te­
raźniejszej legalnej nom enklaturze rozumieją w ła­
ściciela włości.

D ru g ą  a w  kolei p y tań  roztrząsanych  n a  posie­
dzeniu czternastą, wielkiej wagi d la  całego kra ju  
kwestją , było o służebnictwach leśnych , pytanie  tak  
opiewało:

»Słuźebnictwa leśne k tó re  wkrótce uledz m ają  
ostatecznemu uporządkow an iu  z urzędu, d o z w a ­
la ją  w różnych względach zarów no  zregnlow ania  
jak o też  i całkowitego ich zniesienia. Zachodzi 
więc pytanie: w  jak ich  razach  dla właściciela lasu, 
slużebnictwem obc iążonego . odkupienie  służe- 
bn ic tw a przez odstąpienie  części g ru n tu ,  w jakich  
przez zapłatę  w  gotówce, a w jak ich  u rzędow e 
zregulow anie  onych, pożądańszem być może?"

Referentem tej kwestji  l>ył p. L ehr,  dawniej 
Cesarski nadzorca  la sów  a dziś p rzy  adm inistra­
cji galicyjskiej kolei żelaznej ważne piastu jący  
s tanow isko. P . L eb r  okazał jak na n iekrajowca, 
d osyć  znajomości tu te jszych s tosunków ,

ale oględność niepozwoliła (tak sądzę) wymienić 
najważniejszego. T ym  jest: że pozostawienie słu­
żebności choćby najlepiej uporządkow anych , p o ­
zostawiłoby zawsze jeszcze bardzo obszerne pole 
do zasiewania  rozterek i niezgody między panam i 
włości a chłopami. Ł a tw o  przewidzić , że j a k  
z jednej s trony  m nóstwo by się pojaw iło  przew i­
nień lasow ych i naruszenia  własności, tak i z d ru ­
giej n ieobeszłoby bez n iepraw nych  przeszkód  
i ograniczeń.

Z tąd  spory, k tóre  j a k  powszechnie  wiadomo 
albo bardzo długo zalegają, albo byw ają  za ła ­
twiane zgodą na pół p rzym usow ą, albo wreszcie 
zostają roztrzygnię te  na korzyść tych  k tó rzy  za ­
da li g w a łt cudzej w łasności z  powodu p ra w n e j o- 
mył/ci (rechtsirthum ), sądząc ze to ich w łasnością  
co było cudze. Takie  spory  nadają  bardzo dobrą  
sposobność  u trzym yw ania  i wzdragania tego roz­
działu ja k i  niestety jeszcze d o tąd  u nas trwa, 
między dwiema klassami właścicieli ziemi.

Myślę że ta obaw a  dobrze m yślących obyw a­
teli p ragnących  zw tócen ia jednozgodnego  w szyst­
k ich um ysłów  ku jednem u celowi, była na jw a­
żniejszym powodem , że się tyle głosów ośw iad ­
czyło przeciw pozostawieniu  służebności, chociaż­
by najlepiej upo rząd k o w an y ch  w daw nym  stanie.

W iększa część przem aw iających w tej sprawie 
oświadczyła  się za zupełnein zniesieniem służe-

obywateli wszelako obecnych na posiedzeniu nie 
zgodziła się ze zdaniami p. L e h r ’a. P .  L ehr  o- 
św iadczył się p rźedew szystkiem  za u p o rząd k o ­
waniem (uregulowaniem) służebnictw lasow ych , 
a zatem należałoby oznaczyć dokładnie  rodzaj 
d rzew a do jak iego  chłopi m ają  p raw o (czy) do 
rąbanego z pnia, czy do leżącego tylko, czy c h ru ­
stu  czy też ty lko  do liścia i zbierania trzasek  
oznaczyć ilość i w artość  średnią. Po  w ykonan iu  
tego zadan ia ,  ja k  każdy  cokolwiek obeznany 
z rzeczą przewidzi, niezmiernie t rudnego  do w y ­
konania, m iałyby raz na  zawsze zostać opisane 
p raw a  i ciężary k tórych przestrzeganie należało­
b y  do urządzonego  dobrze nadzoru  leśnego, a 
w dalszem nas tęps tw ie  do cesarskich urzędów. 
T ak o w e  ostateczne urządzenie służebności laso ­
w ych  niewykluczałoby wszakże bynajmniej zu ­
pełnego wykupienia  się od nich czy to pieniędzmi 
czy to przez ustąpienie części lasu. Niemożna bo­
wiem wzbraniać ani właścicielom lasów, ani chło­
pom zawierania  ugód  w  tej mierze. Je s t  tu  tylko 
m ow a o p raw ach  chłopów, bo p raw a  kościołów, 
duchow nych  korporacji  i podobne  fundacyjne 
w yją ł  rząd z pod us taw y  o odkupieniu i  u rzą d ze ­
niu  służebnictw  leśnych. T o  zdanie p ana  L e h r ’a 
znalazło bardzo słuszny opó r  prawie powszechnie. 
Bardzo  mało, a jeżeli się nie mylę, zaledwie dw a  
głosy zgodziły się na to  aby  służebności pozosta ­
wili ja k  są i ty lko je  uporządkow ać .

P rzy taczano  przeciw temu rozmaite pow ody , I

bnosci i ty lko W tern się różniły głosy, że jedni 
byl; za oddaniem części lasu w zamian za ustać  
mające p raw o  chłopów do lasu, inni zaś byli za 
okupieniem tych  p raw  pieniędzmi. Ł a tw o  się d o ­
myślić, że właściciele obszernych lasów  byli wię­
cej skłonni do okupienia się odstąpieniem  części 
lasu. Ci zaś k tó rych  lasy  niezbytjwielką mają ro z ­
ległość, woleliby się okupić  gotowemi pieniędz­
mi. P rz y  tej sposobności usłyszeliśmy wiele bar­
dzo ciekawych uwag, na poparc ie  i na zbicie tak 
jednego  ja k  drugiego zdania.

Przeciw oddaniu  lasu. przemawiało szcze­
gólnie, że trudno bardzo zrów nać w artość lasu  
z prawam i jak ie  tu  i pwdzic mają  chłopi; że s ą ­
siedztwo takie wśród lasu  je s t  bardzo niebezpie- 
cznem dla własności, obudzą bowiem pokusę  i na­
daje ła tw ość  przekroczenia swojej g ranicy  i w p a ­
dnięcia w  sąsiedni las, że wreszcie ' niemożna się 
spodziew ać dobrego gospodars tw a  leśnego po n a ­
szych chłopach, że wkrótce by ustąpione s o b i e  
lasy  wytrzebili, a potem  powrócili do dawnego 
a naw et gorszego stanu, bo jużby  nie mieli ża­
dnego p raw a  do lasów pańskich.

Przeciw  spłacie przem aw iały  znow u te wzglę­
dy, że chłopi niemieliby praw ie  żadnej z tąd  k o ­
rzyści, bo p ieniądze tego rodzaju  s tanow iłyby  m a­
ją te k  g rom adzk i,  k tórego n aruszać  nie wolno 
i k tóry  ty lko  na cele grom adzkie  wolno obracać. 
P o jedyńczy  chłop niemając żadnego dla siebie po ­
żytku, u w aża łby  się za pokrzyw dzonego i miałby

warzystw a ubezpieczeń na  życie. J a  skorzy­
stam z wyjazdu za granicę żeby się ubezpie­
czyć w jednem  z takich towarzystw , i oprócz 
3000 rs. które pan dostaniesz zaraz gotówka, 
odbierzesz pan  jeszcze po mojej śmierci czw ar­
t ą  część swojego długu, bo j a  się ubezpieczę 
na  takąż  summę i świadectwo ubezpieczenia 
sceduję panu natychmiast.

Wierzyciel posk roba ł się w głowę, p ropo­
zycja bowiem w arta  była  namysłu. Pieniędzy 
swoich odebrać żadnej nie m iał nadziei, a  tym 
sposobem nastręczał mu się widok o trzym a­
nia choć kiedyś części swojej należności. Po 
namyśle zapyta ł się jeszcze.

— A na co jesteś chory?
— Już powiedziałem że na humory, odpo­

wiedział Klein.
—  A co ci powiedział doktór?
—  D októ r  mówi, że Karlsbad i Ostenda 

wyleczą mnie zupełnie, bylebym tylko sumien­
nie odbył kurację.

— W ięc dobrze, ja  przystaję na tw oję  pro­
pozycję, ale pod jednym  warunkiem. Żaby się 
ubezpieczyć na życie, nie potrzeba jechać  za 
granice, wiadomo mi bowiem, że jedno z tych 
niemieckich towarzystw m a tutaj swoich p e ł­
nomocników. Możesz wiec po zapłaceniu mi 
3000 rubli wyszedłszy zwiezienia ubezpieczyć 
się tu na miejscu, a  co ci tam po Karlsbadzie 
i Ostendzie, to tylko wymysły doktorskie, 
szczęśliwszym będziesz zostając w W arszawie

na łonie rodziny. I zresztą wyznam ci szcze­
rze iż ja d ą c  do wód leczyć się, krzywdził byś 
mię ocze wiście, bo j a  właśnie na tw oją  śmierć 
rachuję żeby odebrać  choć część mojej nale­
żności, i nie jest wcale w moim interesie, s ta ­
w ać na  przeszkodzie tym poczciwym hum o­
rom na które się uskarżasz. W ięc jeżeli ze­
chcesz, możemy spisać zaraz umowę, pod w y­
raźnym warunkiem, że przez resztę życia n o ­
ga twoja nie postanie ani w Karlsbadzie ani 
w Ostendzie, i że tu n a  miejscu wód mineral­
nych także pić nie będziesz, bo słyszałem że 
i one pom agają  w niektórych razach.

Po krótkim targu s tanęła  um owa napowyż- 
szych warunkach, i żyd już wypuszczony p o ­
dobno na wolność. O podobnego rodzaju kon­
trakcie nie zdarzyło nam się jeszcze zasłyszyć.

Chciałbym dołączyć wam jeszcze parę n o ­
win z bieżących faktów, ale wszędzie pusto i 
głucho. Na miejsce p. Bilsego który wkrótce 
pow raca  w swoje rodzinne strony, właściciel 
Doliny Szwajcarskiej zakon trak tow ał już p o ­
dobno na zimową porę, kompanję muzyków 
pod dyrekcją  p. Brauna, byłego dyrek tora  o r­
kiestry w ogrodzie zimowym p. Krolla. R ó­
wnież od p. Kuhnego, który wyjechał za g ra ­
nicę w zamiarze zbierania członków do n o ­
wej orkiestry mającej gryw ać pod dyrekcją p. 
Lewandowskiego w Nowej Arkadji, o trzym a­
no już wiadomość, iż zgodził już w Pradze 
kilkunastu (jak  brzmi w liście) m łodych solis-

j pon iekąd  słuszność, bo ko rzyść  w ynik łaby  z tąd  
j ty lko dla ogółu gromady.

O statn ia  propozycja  k tó ra  jeżeli się nie mylę 
w yszła  od  p. Kazitnieaza hr. W odzickiego , zna la ­
zła najwięcej poparc ia  ja sn o  wyłożonemi po w o d a­
mi. Nie mówię o pow odach  ja k ie  przy taczano  
w ogóle za zniesieniem ciężarów lasow ych, są to 
te same jak ie  przem aw iają  za zniesieniem k ażde­
go jak iegokolw iek  ograniczenia własności. Ale za 
sposobem zniesienia przez spłatę przemawiało to 
najbardziej, że grom ady  p rzy jd ą  do posiadania  
majątku, k tóry  może i powinien być uży ty  na za­
łożenie albo grom adzkich spichlerzy, albo innego 
rodza ju  funduszu  na zapomogi dla chłopów. D o ­
tychczas bowiem trafia się jeszcze jeżeli nie w r o ­
k u  to w  kilka lat w każdej niemal okolicy, z w io­
sny  tak  wielki n iedostatek  między chłopstwem, że 
rząd  byw a zniewolonym do pożyczania po jedyń-  
czym, za poręką  g rom ad  pieniędzy na życie. D o ­
chód z takiego funduszu  może być także obraca- 
ny  na' zakupow anie  drzewa, dla rozdania  tako­
wego pojedyńczym  wedle potrzeby. Takie  w sp a r­
cie ograniczyłoby się na  potrzebę najnaglejszą, 
a k toby  więcej wymagał, ten musiałby sobie za ro ­
bić lub  kupić  za własne pieniądze. P ow sta łab y  
now a pobudka  do pracy, o której b rak  w każdym  
roku  tyle  skarg  słyszymy.

O ddanie  lasu  grom adzie  byłoby dobrodziej­
stwem, ale ni-jdluyotrwałera, z pow odu  nieumie­
jętnego  zarządu  i ry  hłego wytrzebienia ,asu, j a ­
kiego się rzeczywiście obaw iać  trzeba. Oprócz te­
go n iew ystarczyłby  taki las  w ciągu lat, p rzy  na j­
lepszym zagospodarow aniu , na potrzeby g rom a­
dy, k tóre  się zwiększają i k iórym  zwolna ciągle 
o sad  p rzybyw a, a teraz coraz więcej p rzybyw ać  
będzie, gdy  posiadłości chłopskie przeszły na  
własność tychże  zupełną.

Zdaje się (bo formalnego głosowania  o tej kw e­
stji nie było), że os ta tn ia  opinja przeważyła  w to ­
warzystwie. Jednak  jnż z głosów tam się oojawia- 
jących , można było piz< widzić, że w całym kra­
ju  nieprzejdzie jed n o  zdanie. Ale w okolicach gdzie 
są w ie ’kie obszary  lasów, zechcą u sunąć  służe­
bno ści odstąpieniem części lasu, w innych zaś ty l ­
ko uporządkow ać  służebnictwo, zwłaszcza ci w ła­
ściciele, którzy niemają ani la su  wiele, ani p ie ­
niędzy, pomimo tego ż? relacja niebyłaby zapewne 
uciążliwą, bo rozłożonoby j ą  na wiele lat. Najlb- 
gfe/.niej i najotwarciej ośw iadczy ł się lir. Kazi­
m ierz K rasicki zw ykły  zasięp :a j rezesa w nieby- 
tności ks. Leona S a p in h y . „ S k a z ó w k ą  dla o byw a­
teli je s  (t. j: właścicieli włości! je s t  wedle zdan ia  
tego pana, interes chłopów. Ten je s t  w pros t  p rze ­
ciwny interesowi dziedziców, a zatem ci pow inni 
się ośw iadczyć w niniejszej kwestji . czemu też 
chłopi są  na jbardzie j  przeciwni, czyli raczej co 
się najbardziej sprzeciwia ich interesowi.

 _____________   [Dokończenie n a s tą p i )

tów, z tamecznego konserwatorjum. W spó łza ­
wodnictwo więc rozpocznie się na nowo, i 
W arszawianie znów będą mieli rozdwojone 
serca.

Ale... jeszcze jedna wiadomość. P anna  Frej- 
tag w ystępow ała  w sobotę w wielkim teatrze 
w balecie Esm eralda, pierwszy raz po pow ro­
cie z Paryża. Jakkolw iek  nie jesteśmy bezw a­
runkowymi stronnikami baletu, ponieważ j e ­
dnak pew na gazeta, us iłow ała  wzniecić za­
wczasu jakieś uprzedzenie ku naszej młodej 
artystce, w interesie praw dy i sprawiedliwo­
ści, nie możemy pokryć milczeniem tego przed­
stawienia i oddać  chcemy cześć pracy  i talen­
towi, tem bardziej że panna  Frejtag, to nasza 
tancerka, naszćj uczennica szkoły. Paryzki 
dziennik L ’E urope Artiste, oceniając w ystą­
pienie panny Fre jtag  na scenie wielkiej-opery, 
tak  m ało  gościnnej dla cudzoziemców, unosi 
się nad siła, lekkością i wdziękiem jćj tańca. 
Nie widzieliśmy pas de deux które tyle jej po­
chwał w stolicy Francji  zjednało, wywichnie­
cie nogi bowiem na  początku tego aktu, nie 
dozwoliło go jej uskutecznić, ale zawsze mie­
liśmy sposobność przekonać się, że pochwały 
zagranicą oddaw ane, nie sączczemi, i wyzna­
jemy że w tańcu panny Frejtag  wielki widzie­
liśmy postęp, a  dziwić się należy wytrwałości 
z j a k ą  pomimo cierpienia tańczy ła  i dobyła  do 
osta tka  na scenie.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI']
UPepesze T e l e y r a j l c z n e .

L o n d y n  21 S i e r p  n i a.  Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby niższej, lord  Palm erston odpow ia­
dając na interpellaeję jenera ła  W iliam s powiedział, 
z’e rząd  angielski nieotrzymał żadnego żądania  ex- 
tradycji  lctóregoKolwiek z w ychodców  francuzkieh 
pozostających w Anglji i że gdyby  podobne żąda­
nie zostało przedstawione, gabinet niebyłby mocen 
uczynić mu zadość.

Morning Post w dzisiejszem drugiem w ydan iu  
mówi, że sułtan uczyni zadość życzeniom mocarstw  
podp isanych  na traktacie paryzkiin co do uniewa­
żnienia w yborów  m ołdawskich, ale że P o r ta  nieo- 
trzym ała do tąd  wspólnej noty m ocarstw  w tym 
przedmiocie.

B e r  l i n  20 S i e  r p  n i a. Zeil mówi, że gdy 
m ocarstwa które  podpisa ły  t rak ta t  paryzki, uzna­
ły potrzebę unieważnienia w yborów  mołdawskich, 
przeto P ru s sy  p rzyw rócą  swoje stosunki dyplom a­
tyczne z Portą , j a k  ty lko dowiedzą się, że P o r ta  
zarządziła  nowe w ybory. {Le Nord).

A F R Y  K  A.
Piszą  z Tunis  dnia 12 Sierpnia  do Gazette du 

Midi:
Pew ien żyd targow ał w sklepie m aurytańskim  

towar, k tó ry  mu się zdaw ał zbyt drogim. Pon ie­
waż ganił towar, m aur w edług zw yczajum uzułm a- 
nów nazwał go psem i psim synem. Żyd był tak 
n ieroztropny, że odpowiedział ja k u trz y m u ją  tune- 
tańczycy: »niech będzie przeklęte twoje praw o i 
twoja w ia ra .« W ięcej n ie b y ło  potrzeba, aby  na 
krzyk  maura że żyd blużni, sprow adzić  mnóstwo 
gminu m aurytańskiego, k tóry  rzucił się na żyda i 
na tychm iast go zamordował; ale św iadkow ie tego 
okrucieństw a rzucili się na  maurów i powstała  
k rw aw a  bójka w  której trzech ludzi poległo. J e d ­
nego żyda, k tóry  się schronił do sklepu cyrulika 
m aurytańskiego, tenże przyjął z b rzy tw ą w  ręku, 
i gardło  mu poderżnął. M ów ią o trzech z rabow a­
nych m agazy n ach io u s i ło w an iach  ra b u n k u w g m a -  
ehu  giełdy. S zyby  okien konsula tu  angielskiego 
pow ybijano. N a pierwszą wieść o rozruchu wice- 
konsul francuzki przy  pomocy żołnierzy beja, s ta ­
ra ł  się rozdzielić ^walczących. Zamknięto bram y 
miasta i garnizon je s t  pod bronią. K onsul francuski 
p. R o c h e r i je g o  angielski kolega udali się do M ar­
sa, rezydencji beja.

O djazd s ta tku  pocztowego do M arsylji został o 
dobę w strzym any  dla  zabrania  u rzędow ych de­
peszy.

W e d łu g  innych doniesień, żyd k tóry  był p ierw ­
szą ofiarą zawichrzenia, nie został zabity, ale za to 
do 60 osób ma być ciężko ranionych. E u rope jczy ­
cy zagrożeni byli naj większem niebespieezeństwem, 
po d w ó c h  godzinach zaledwie przy bycie siły zb ro j­
nej położyło koniec szaleństwom tłuszczy mau- 
rytańskiej.

Biegają w  T un is  zatrważające wieści; mówią 
między innemi że bej w y d a ł  do konsulów  okólnik, 
w k tórym  dopom ina się p raw a stawienia  ich przed 
miejseowemi sędziami. G dyby  się to potwierdziło 
b iada  europe jczykom którzyby  s ię^osta l i  się w rę ­
ce tych  sędziów tunetańskich. (Ind. Belga).

A M E R Y  K  A.
New -York  5 Sierpnia. W W ash ing ton  pusto, 

t raw a  rośnie po ulicach, pająk  przędzie nić swoją 
na  tekach  ministrów, nie ma naw et komu zabić ja-  
kiego kelnera w  oberży.

P .  B uchanan u d a ł  się do w ód w B edford  Sprengs 
nie tak  dla słabości, j a k  dla uwolnienia się od sza­
rańczy  znanej pod nazwą suplikantów. Ale płonna 
nadzieja.

Post equitem sedet atra cura, 
i zaledwie nieszczęśliwy prezydent miał czas ode­
tchnąć  przez chwilę w swojem nowemknieszkaniu, 
kiedy stanęła przed nim chuda, żółta twarz j a n k e ­
sa, żądającego jakiej am bassady; obok niego w y ­
stąpił t łuśc iucbny  pre tenden t do jakiego konsula­
tu. P ozbyw szy  się dość sum arycznym  sposobem 
tej pa ry  szarańczy, pan B uchanan  kazał napisać 
na sw oich drzwiach literami na trzy  cale wyso- 
kiemi:

n Przed zgromadzeniem się kongressu, nie 
będzie żadnych  nominacji dyp lom atycznych .« 

B y ł to napis tak  przerażający, jak  owe danto- 
skie: l.asciate ogni speranza.  Zmuszeni zrzec się 
nadziei w chodząc w  drzwi prezydenta , ci supli- 
kanci tak dawniej krzykliwi znikli:

umilkła puszcza i wiatr się zatrzymał.
Otóż podczas kiedy naczelnik państw a spija wo­

dy mineralne, k tóre  nigdy nikomu ani pomogły, 
ani zaszkodziły , ministrowie, jak  inówi następny

wiersz przytoczonej baj!, i :
rozigrały się wśród spokojnej ciszy
jedna za drugą biegające.....

rozeszli się w  różne strony; wojna ogląda ja k ą ś  
w arow nię zapada jącą  już  w gruzy  przynajmiej od 
s trony  niedostępnej; m arynarka  p rzypatru je  sięja- 
kiejś fregacie, której zawsze czegoś brakuje; skarb  
pod cieniem drzew myśli nad wynalezieniem ś ro d ­
ka niedopuszczenia napełnienia s iękass ,  bo w sk u ­
tku  zniżenia ta ry fy  celnej, dochody zwiększyły się 
zamiast się zmniejszyć. Oh panie Cobb czemu nie 
przyjdziesz do Europy!..

Poczta  łamie głowę dla  wynalezienia sposobu, 
żeby listy adressow ane  do New-Orleans nie przy­
bywały do Michigan i odwrotnie; spraw iedliw ość 
błąkając się nad  brzegiem Meschacebe czeka sposo- 
sobnosoi w yrw ania  z fdan trop ijnych  szponów h a n ­
dlarzy murzyńskich, dw óch  czy trzech oficerów 
angielskich, którzy odważyli się schw ytać  okręt 
z murzynami, Pani/lita ,przy  brzegach afrykańskich, 
gdzie on, jak  powiada, udał się tylko, żeby z bli­
ska p rzypa tryw ać  się i podziwiać prostotę  ubioru  
czarnego plemienia.

S p raw y  zagraniczne?.. Oh! te są  na swojem s ta­
nowisku. Jak  now y Atlas, p. Cass dźwiga świat 
na swoich s ta rych  ale szerokich barkach. Dzieli 
on swoje przyjemności między lorda  Napier, k tó ­
ry  zawsze i ze wszystkiego je s t  zadowolony, a za­
wsze jednak  czegoś nowego żąda, i pana I le rron  
pracującego ciągle nad  ową tkan inąP ene lopy ,  k tó ­
r ą  tu nazyw am y załatwieniem sp raw y  z N ow ą G re­
nadą. T ym  dwom panom jenerał Cass poświęca 
się cały.

W  tej chwili, niewierny tylko czy to długo tak 
potrw a, najzupełniejsza panuje zgodność między 
W ielką B ry tan ją  i Stanami Zjednoczonemi co do 
Cłiin, środkowej Ameryki i M exyku. L o rd  N apier 
ze w szystkiego je s t  kontent i nie żąda  od p. Cass 
niczego więcej, ty lko trochę pomocy moralnej 
w spraw ie  z Chinami.

Co do p. Herron, jak  powiedzieliśmy wyżej p r a ­
cuje on juk Penelopa, je d n ą  ręką  daje, d rugą  o d ­
biera; p rzystał  już w praw dzie  na udzielenieStanom  
Zjednoczonym w ynagrodzenia , idzie ty lko o to, że 
p. Cass żąda dużo, a p. H erron chce dać jakna j-  
lnniej, opierając się na tern, że skarb  Nowej G re­
nady  z każdym dniem bardziej chudnie, kiedy ty m ­
czasem skarb  S tanów  Zjednoczonych tuczy się 
niesłychanie. Idzie tu  ju ż  tylko o cyfrę i zapewne 
rzecz się w kró tce  ułoży. W  każdym  razie nie- 
zazdrościmy jenerałowi Cass wakacji, jakich  uży­
wa z temi dwoma panami. (Ind. Belge).

A N G L  J A
Londyn 20  Sierpnia.  Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby niższej, p. Vernon Smith, na zapytan ie  p. D i­
sraeli oświadczył, że tow arzystw o  w schodm o-in- 
dyjskie zaciągnie pożyczki ja k ic h  będzie potrze­
bowało z poręczeniem na dochodach  indyjskich. 
Lord  Pa lm erston  odpow iadając  na interpellacje 
kilku  innych członków Izby zapewnia, że rząd  u- 
żyje wszelkich środków  możliwych, ku jak  n a j­
prędszemu przytłumieniu powstania  w ln d jach .  Co 
do Persji, nie można ztam tąd cofnąć teraz całego 
wojska  angielskiego, bo w edług ostatnich donie­
sień, Szach perski nie spełnił jeszcze wszystkich 
w aru n k ó w  traktatu . G dyby  potrzeba było do In- 
dji większych sił nad  te jakiemi rząd  może rozpo­
rządzać, gabinet me będzie się w ahał  zgromadzić 
par lam ent wcześniej niż zwykle. P . m inister obja­
śnia powody, d la  k tórych  nie można'użyć wielkich 
s ta tków  wojennych do transpo rtu  wojska. Disraeli 
dziwi się, że przy takim postępie nauk i zastoso­
w aniu  do potrzeb wojny, Anglja nie może użyć 
swojej marynarki w  obeenem przesileniu do p rze ­
wozu wojska. Szanow ny przyw ódcaopozycji  w y­
raża  swoje zdanie, że siły jakiemi rząd  angielski 
może rozporządzać w tej chwili, nie są  dostatecz­
ne do zapewnienia powodzenia  w Indjach.

P. V ernon  Smith utrzymuje, że według zdania 
ludzi m ogących dostatecznie znać się na tej rzeczy, 
siły jak ie  rząd  angielski w praw i w ruch  w ln d ja c h ,  
aż zanadto  będą dostatecznemi do poskromienia 
pow stańców  i przywrócenia  w zupełności władzy 
angielskiej w tych  naszych posiadłościach, jeśli  
nie zajdą jak ie  zupełnie nieprzewidziane okoli- I 
cznośei.

Izba  zajęła się następnie przedm iotam i admini- I 
stracyjneini. [Ind. Belge). \

C II r N Y.
W iad o m o  że konsul prusk i w IIong-K ong ,  dzia- I 

ła jąc  tak  w swojem ja k  i w imieniu konsulów  wszy- I 
stk ich  drobnych  państw, p rzedstaw iłgubernato ro -  I 
wi Y eh , żądanie  w ynagrodzenia  za s t ra ty  ponie- j 
sione przez s trony  i indyw idua  neutralne w czasie I

I bom bardow an ia  i b lokady Kantonu. E te n in g S la r  
podaje  następujący  tex t odpowiedzi udzielonej 
przez tego wysokiego urzędnika  chińskiego, rep re ­
zentantowi pruskiemu, a w sku tku  której pańs tw a  
neutralne zda ją  się chcieć dziś w ystąp ić  z takie- 
miż reklamacjami do Anglji, ponieważ władze an ­
gielskie znajdujące się na  miejscu w owym czasie, 
nie ogłosiły poprzednio  że zamierzają bom bardo­
wać miasto.

O dpowiedź guberna to ra  Y eh . na noty kilku  
konsulów nie angielskich,  o trzym aną dnia  15go 
czwartego miesiąca, a k tó ra  on rozpa trzy ł:

Od czasów ja k  kupcy  waszych dostojnych k ró ­
lestw przybyli do K an tonu  w celu handlowym , aż 
do dnia dzisiejszego, zawsze oni zajmowali s ięspo- 
kojnie swemi interessami i nie mieli n igdy  za ta r ­
gów z chińczykami. Ale w dniu 2 3cim dziewiątego 
miesiąca zeszłego roku, anglicy bez żadnego po- 
w odu  spalili aż do gruntu  zakłady  i m agazyny 
chińskie, rozpocząw szy  z nami wojnę niczem nie­
usprawiedliw ioną. W s k u tk u  tej napaści handel 
został w strzym any a targi chińskie zamknięte.

O dpow iada jąc  na notę  szanow nych konsulów  
w  przedmiocie tow arów  ich ziomków, należy p rzy­
pomnieć sobie, że zaniedbano złożyć w tym wzglę­
dzie deklarację w  zeszłym roku. D la  czego w chw i­
li rozpoczęcia się niespokojności, tow ary  w mowie 
będące nie zostały na  okręty  przeniesione? O d 
cli wili ja k  anglicy rozpoczęli wojtię, poddani wszy­
stkich n a rodów  ucierpieli bardzo skutkiem tego 
s tanu  rzeczy. T o w a ry  me mogą być uprzątnięte 
z miejsca w którem się obecnie znajdują. Szano­
wni konsulowie powinni byli porozumieć się w tym 
względzie z anglikami. T eraz  k iedy  wszelkie tran- 
zakcje handlow e są przerwane i kiedy tow arów  
przenosić z miejsca na miejsce nie można, nie mo­
żna także w ydaw ać  pozwoleń na zabranie ich na 
statki i przewiezienie do Macao. Nakoniec w ypa­
da nadmienić, że w ed ług  istniejących w arunków , 
stosunki handlow e co do tow arów  pozostałych 
w Kantonie, będą  mogły rozpocząć się na nowo 
ja k  ty lko  pokój zostanie przywrócony.

Co do kapitana P., k tóry  vvedlug pisma konsu ­
lów został wzięty jeńcem w ósmym lub dziewią­
tym miesiącu zeszłego roku i k tóry  w edług w iado­
mości i objaśnień zasiągnionych przez szanow nych 
konsulów, ma do tąd  pozostawać w więzieniu, ze 
śledztwa dokonanego przez gubernatora  chiriskie- 
go, wykazuje  się że przed epoką w której anglicy 
rozpoczęli wojnę, to je s t  przed dniem 23eim dzie­
wiątego miesiąca roku  zeszłego, tak starszyzna ja­
ko i lud  żyli z niemi w pokoju, ale skoro anglicy 
zaczęli bom bardow ać miasto, naturaln ie  spraw ili 
zamięszanie między tysiącami istot ludzkich. S ta r ­
szyzna zebrała fundusze i b łagała gube rn a to ra  aby 
uorganizował opór, nakazał chw ytanie  anglików i 
aby na ich g łowy naznaczył pew ną nagrodę. Roz­
kaz ten stosował się do sam ych tylko anglików, 
nie zaś do ludzi należących do innych narodów . 
Jakimże zatem sposobem waleczni chińczycy, k tó ­
rzy  nie bili się wcale z anglikami przed dniem 30 
dziesiątego miesiąca, mogliby przed tą e p o k ą  wziąć 
kogokolwiek jako  jeńca? Szanowni konsulowie 
widocznie źle zostali zawiadomieni. (Ind B e l )  

F R A N C J A .

P aryż  21 Sierpnia. Jeśli mamy wierzyć o trzy ­
manej tu dziś depeszy,jeden sekretarz su łtana miał 
opuścić Konstan tynopol, wioząc własnoręczny list 
su łtana  do Cesarza francuzkiego a inne listy  m ają 
być w ysłane do trzech innych dw orów , które w y ­
s tępowały  zgodnie z F ranc ją  w sprawie w yborów  
m ołdawskich. O bok tej wiadomości, nie widzimy 
nic coby w arto  było powiedzieć w przedm ioeie  
Xięztw  N addanujsk ich , bo nie zdaje nam się g o ­
dną  zastanowienia wieść puszczona w obieg przez 
dzienniki niemieckie, a w edług  której A ustrja  oka­
zuje się trudniejszą niż inne mocarstwa, wym aga 
nietylko unieważnienia w yborów  ale i tego w szy ­
stkiego cokolwiek zrobić mogły lub mogą komis- 
sje europejskie i żąda aby  w szystko zostało na n o ­
wo uregulow ane przez oddzielną konferencje. P o ­
nieważ same tylko w ybory  mołdawśkie były za- 
kwestjonowane i ich unieważnienie zostało zdecy ­
dowane, nie sądzą  żeby podobna  pretensja  ja k  ta 
o której mówimy, mogła być rozsądnie  p rzy p isy ­
w aną  gabinetowd wiedeńskiemu.

Jenerał Orgoni o k tórym  dzienniki pisały że jak  
Hanibal rzymianom poprzysiągł dożyw otnią  zem­
stę i nienawiść anglikom i k tóry  nie raz dał się 
z tern słyszyć, że dopó ty  nie będzie spokojnym, 
dopóki znajdzie się jakikolw iek sposób szkodze­
nia tym wyspiarzom, odpłynął z Marsylji do Indji. 
Nie chcemy ręczyć za praw dziw ość  zamiarów j a ­
kie mu przypisu ją  i które biorąc ogół okoliczności,



nie zdają się być prawdopodobnemu'!
—  W iadom o ju z  z’e pomimo pośrednic tw a an- 

glo-francuzkiego przyjętego z razu w nieporozu­
mieniu hiszpańsko-mexykańskiein, w znow iły  się 
t rudności i postaw a dw óch  niezgodnych rządów, 
s ta ła  się jeszcze bardziej nieprzyjazną. Nie zrze­
kają  się tu jednak  nadziei odniesienia zwycięztwa 
nad  temi trudnościami, ale do dnia dzisiejszego po ­
seł inexykański pan L afragua  nie przybył tu  jeszcze 
z Hiszpanji.

D ow iadujem y się, ze kró low a M adagaskaru  po­
zwala sobieznow u napaści przeciw europejczykom. 
W ładze  wysp B ourbon i Maurice odniosły się do 
swoicłi rządów  o pomoc i opiekę dla swoich k ra ­
jow ców .

—  Pogłoska  o znakomitem bankructw ie w Li- 
verpoolu, przyłożyła się znacznie do zachwiania 
kursów  londyńskich .— Mówią o narodow ej składce 
k tó ra  ma byc o tw orzoną  po drugiej s tronie cieśni­
ny  dla uzupełnienia zapewnienia linji telegrafu za- 
atlantyckiego.

S ły ch ać  za rzecz prawie pewną, z’e w P a ry żu  
m a się odbyć  konferencja m ocarstw  najbardziej 
interessowanycli w kw estjach  morskich, dla w y ­
nalezienia ś rodków  mogących zapobiedz uderze­
niom między sta tkam i na pełnem morzu, szczegól­
nie w nocy, i katastrofom  jakie  z tego wynikają.

■— D otychczas Tibaldi, uw ażany  był za piemont- 
czyka, obecnie zdaje s ięże  tak nie jes t ,  za pewność 
naw et podają , że rząd  sa rdyńsk i  zamierza w yka 
zac dotykalnie, że człowiek ten skazany  na  depor­
tację ja k o  główny winowajca w sp isk u  na  życie 
Cesarza francuzkiego, je s t  parmeńczykiem.

—  Const Hut ionnel zapewnia że projekt o kas- 
sach ubezpieczenia dla wsi, nie spo tkał żadnej o- 
pozycji w radzie  stanu. T o  pew na ,  że kw estja  ta  
wcale tam nie była roz trząsaną, ale i to n iew ątp li­
we że w radzie s tanu  objawiła  się opozycja  prze­
ciw niej i to ma być głów ną p rzyczyną opóźnienia 
rozpraw  w tym przedmiocie.

—  Z rozkazu Jego Ces. Mości, około pięćdzie­
sięciu robotników  ciesielskich i s to larsk ich  w ys ła ­
no do Chalons , d la  przyspieszenia robó t  około 
tamtejszego obozu, które  bardzo powoli postępują.

P rzy  robo tach  przedsięwziętych około mostu 
Sgo Michała, znaleziono w Sekwanie  rozmaite cie­
kaw e przedmioty, jak o  to pierścienie z czasów H e n ­
ry k a  I l lgo , szpilki z czasów K aro la  IX go, mon­
strancję s rebrną  i Sgo Ludw ika  z kości słoniowej 
z czasów L u d w ik a  X l l lg o .

i  ak t  jeden  zapow iadany  i odw ołany  następnie, 
znow u staje się bardzo  praw dopodobnym ; słychać 
że jenera ł Cavaignac poda  się do dymissji jako  d e ­
pu tow any  i zaleci swoim wyborcom p. Desm arest 
ja k o  kandyda ta .

— Przybycie  xięcia A lberta  do obozu pod C ha­
lons, je s t  już  obecnie faktem urzędow ym . M iasta  
Reims i Chalons, p rzygo tow ują  ju ż  dla niego świe­
tne  przyjęcie.

Obóz niedługo ju ż  będzie go tow y na przyjęcie 
wojska. Namioty i paw ilony Cesarskie wznoszą 
się z pośpiechem. P rzedw czoraj jenera ł .Regnault 
d e  Saint Jean d ’A ngely zwidzał ten obóz. N aza­
ju trz  wrócił do Paryża ,  ale znow u ma się tamże 
u dać  w dniu 23eim b. m. Spodziew ają  się że Ce­
sarz przybędzie  do Chalons su r  M arne w  dniu 
26tym b. m.

R o b o ty  około kolei żelaznej pos tępu ją  z n a d ­
zwyczajnym pośpiechem; jednakże  pomimo gorli­
wości z j a k ą  1600 robotn ikow  pracuje tam  p raw ie  
bez przerw y, nie zdaje się żeby otworzenie tej k o ­
lei mogło nas tąp ić  w dniu lszym  września ja k  się 
spodziewano.

O soby  k tó rych  zdanie w tym  względzie zas łu ­
guje na wiarę, zapew niają  że t rudno  byłoby w y ­
naleźć korzystniejsze miejsce na założenie obozu 
j a k  to, które Cesarz w ybrał.  S tan  zdrow ia  około 
7000 osób które  się obecnie znajdują  w te m  miej­
scu je s t  tak pomyślny, że w  szpitalu nie ma lOciu 
c h o r y c h . __________________(Indep. Belge.)

Przegląd  literatury krajowej.
DZIEŁA 0  J ĘZYKU P O L S K I M .

Nowa grammaiyka. Statystyka pisarzy o języku dziś ży­
jących. Pan Morzycki i jego reformy bardzo ogólnie roz- 
powiedziane. Rzecz o pisowni. Pomysły Kudasiewicza, 
Koncewicza, dziełko najlepsze. Ztąd ustęp o pisowni 
Kięgi śaiala. Najważniejsze fakta grammatyczne bieżącej 

chwili.
M yśleliśmy ju ż  od d aw n a  zebrać i p rzedstawić 

czytelnikom naszym w jed n y m  ar tykule  fak ta  d o ­
tyczące postępu badań  n a d  językiem; dopiero no­
wo dzieło jak ieśm y w tych  dniach otrzymali, 
p rz j  pomniało nam, że czas upływ a. Podajem y więc

fakta, nie zaś sąd  o nich, k tó ry  do kogo innego na­
leży.

Mamy tedy  nową grammatykę, a raczej tylko 
»rys grammatyki języka polskiego,« bo au to r  rzu ­
cił jedynie myśli, nakreślił zarys do przyszłej bu d o ­
wy, którą już  ktoś inny wykończy. Sam  się do te ­
go przyznaje, dzieło albowiem jego  "w ykonane 
doraźnie, bez nagromadzenia przygotow aw czych  
do tego m aterja łów , musi mieć ułomności p ośp ie ­
chowi to w arzyszące . '< Mroziński pisał sw ą g ram ­
m atykę przy pałaszu, au to r  kreślił sw oją  »przy 
pługu," bo pomimo »sił n iedostatku,"  znał wiel­
ki a wszystkim nakazany  obowiązek, żeby praco­
w ać w  winnicy Pańskiej. »Nie rozpościerał zap a ­
sów  nauki, ty lko w  dobrej woli ttie ustępow ał ni­
komu;" służył ja k o  mógł poczciwej sprawie. Sło­
wom au to ra  każdy chętnie zawierzy, kto miał 
sposobność  poznać go dawniej z prac naukow ych, 
k tóre  zawsze zdradza ły  i najpoczciwsze serce i 
rozum silnie myślący. P a n  Morzycki s taw ia ł się 
ciągle na s tanow isku  kapłańskiem w literaturze i 
jeżeli kto, to pan  Morzycki pam iętał zawsze, że 
pracuje  nie w ludzkiej, ale w Pańskiej winnicy. 
Z tąd  i now ą robotę  jego  około języka , około pię­
knej mowy ojców, aczkolwiek au to r  sam jej u jm u­
je  wartości, l i te ra tu ra  p rzy jąć  musi i przyjmie 
z podziękowaniem, ja k o  d a r  braterski, tem bar­
dziej, że a u to r  g ram m atykę sw oją w ydaje  »w ho ł­
dzie obywatelskim dla zasługi." Cześć publiczna 
dla Jachow icza , j a k ą  mu dzisiaj w szyscy  literaci 
polscy odda ją  w Wieńcu, panu  M orzyckiemu po­
dała  myśl, żeby jub ileusz  tego zacnego przyjaciela 
dzieci, uczcić czem tylko mógł najdroższem, to 
je s t  wydaniem  s tud jów  nad m ow ą rodzinną, k tó ­
rą ,  że najserdeczniej kocha, to w idać na każdej 
ka r tce  jego xiąźki. B udow a ję z y k a  dużo zawsze 
zajm owała pana  Morzyckiego, to w idać i z d a ­
wniejszych jego  prae, o k tó rycheśm y wspominali. 
A u to r  do tyka jąc  innych zupełnie przedmiotów, 
często w ykraczał mimochodem do etymologji ji 
w tedy  objaśniał w nowy zupełnie sposób znacze­
nie tego lub owego wyrazu. P rzyznam y  się, że te 
w yw ody, pod ług  naszego rozumienia tej rzeczy, 
by ły  często zby t oryginalne, często naciągane, ale 
j a k  bądź tak bądź, zawsze pokazyw ały  w autorze 
pociąg jakiś  do gram m atycznych  badań . Owoce 
tego usposobienia og lądam y w tym  »Rysie," k tó ­
rego poszyt pierwszy w 8ce, zaw iera jący s tronnic  
288, w yszedł właśnie w tych  czasach, nakładem  
autora, w d rukarn i  S. O rge lb randa  w  W a rsz a ­
wie. T om  ten  zawiera gram m atykę etymologicz­
ną, składnię zaś obejmie podobno poszyt drugi.

W  istocie nastał czas teraz d la  bad ań  języ k o ­
wych. D o tą d  g ram m atycy  nasi bawili się p rzed ­
miotem, ale nie brali go na serio, usposobienia  
należytego im brakło. Najdawniejsi, od P a rkosza  
zacząw szy ,  zajmowali się najwięcej pisownią. 
Kopczyński p ierw szy »zajrzał w jej wnętrze, ale 
okiem uzbrojonem w  szkiełko łaciny." O d  niego 
dwoi się pojęcie przy zapa tryw aniu  się na p rz y ­
rodę  mowy i jej rozwój. Mroziński uczynił k rok 
pierwszy dla  w ysw obodzenia  się z ru tyny . »Źo- 
chowski je s t  ostatnim z pos tępow ych  badaczy ."  
Dzisiejsze usposobienie na rodu  i uczonych  szcze­
gólniej sp rzy ja  pracom  około języka. Ż adna j e ­
szcze epoka w naszej przeszłości nie była tak  b o ­
gata  w g ram m atyków  ja k  dzisiejsza. K ażda  s t ro ­
na kra ju  ma swojego g ram m atyka, wszędzie m y ­
ślą  o naleźytem obrobieniu zasad  m owy polskiej. 
Jednocześnie drukujem  dw a słowniki, k tóre  m ają  
w sobie objąć cale bogactw o naszego języka, we 
Lwowie i w  W ilnie. M amy ju ż  naukow o w y ro ­
biony  śliczny języ k  m atem atyczny i filozoficzny, 
dzisiaj czas, żeby język  chemiczny, s tw orzony 
przez Śniadeckiego, rozszerzył się i rozwinął. S ta ­
now czy  przełom nastaje  w historji mowy, k tó ra  
widocznie znaleźć musi filozoficzne swoje p o d s ta ­
wy, g d y  tak  wielu pracow ników  spółcześnie nad  
tem pracuje. Żyją  dzisiaj z naszych  badaczy  m o­
wy i pracują: Cegielski, Czajkowski, Czarkowski,
. deszkiewicz, Jachowicz, Jezierski, Koncewicz, 
x iądz  Krasiński, K ucharsk i ,  Kudasiewicz, K u rh a ­
nów icz, x. Malinowski, Massalski, Muczkowski, S ar-  
tyni,x.Semeneńko,Sierociński,Suchecki, W aśnie  w- 
ski, Zochowski. —- Kainpinann w ydał "K ró tk ą  
gram m atykę języka  polskiego" we W rocław iu  
roku  1857. Obcy pracują. D uńczyk  Sm ith  wydał 
w  Berlinie po niemiecku w roku 1845 "K ró tką  
gram m atykę po lską ,"  lektor Fritz  elementarne 
xiąźki drukuje we W rocławiu.

Maciejowski w  Piśmiennictwie i P rzy b o ro w sk i  
w swojej pięknej W iadom ośc i  o Kochanow skim , 
historycznie  zas tanaw iają  się n a d  losami m ow y i 
bogactw a je j  s ta rodaw ne odkryw ają .  N iedawno

zmarły Kalix t K ozłow ski poświęcił się cały  zb a ­
daniu jej natury, a ogrom ne tomy jego  gram m a­
tyki ma w ydać  Kraszewski. O rg e lb ran d  w ydał  
pośmiertną h istoryczną g ram m atykę  Sztochla. 
Młodzi myślący ludzie biegną w za w o d y  ze star- 
szemi od  siebie, zapraw ia ją  się do pracy', j a k  S a ­
kowski. W yliczyliśmy tutaj dużo imion, ajeszcze 
nie wszystkie; szereg tak  potężny pan Morzycki 
obecnie zakończył, clausit agmen.

Pom inąw szy  język, terminologję, które  zawsze 
s tanow ią  tylko formę przedmiotu, czytelnik zaj­
rzaw szy  do tego "R y su ,« niezmiernie wiele in ­
nych oryginalności napotka. Zostawim  ludziom 
specjalnym sąd  o reformach ju ż  naukow ych  pana  
Morzyckiego, niechaj oni ocenią, ile na  jego  po ­
mysłach i w nioskach  nauka  samego języka  zyska­
ła. T u ta j  wskażemy tylko w krótkości na  rzeczy, 
które  nas więcej uderzy ły  przy' przejrzeniu xiążki. 
Mogliśmy niejedno opuścić, niejedno przeoczyć, 
ale i to co tutaj powiem y bez porządku , tylko ja k  
nam  się przypomni, da  czytelnikom nie fachowym, 
ale miłującym swój język, mniej więcej w yobraże­
nie o duchu  xiąźki p. Morzyckiego.

Nieszczęście to je s t  ogólne, że każdy z naszych 
gram m atyków  tw orzy  swoją terminologję, mąci 
dotychczasow e pojęcia i przemawia w łasnym , nie 
każdemu dostępnym  językiem, potrzeba się tedy  
w przódy  dobrze wyuczyć tej mowy. Gram m aty- 
koin tutaj idzie głównie o logikę; rozum owania 
ich, może być, są  silniejsze od rozum ow ań pier­
w szych  tw órców  form gram m atycznych. Ale czas, 
ale p rak ty k a  w ieków i pokoleń całych, ma także 
swoje w ym agania  i prawa. O cóż tu  wszystkim 
chodzić powinno? o postęp  rzeczywisty  nauki, ale 
nie o popisyw anie  się z w łasną  logiką. Po co roz­
dwój wyobrażeń? Mająź się gram m atyki pisać na 
innych zasadach  dla ludzi uczonych, a na innych 
dla dzieci? Uczony może sobie nasz p rzypadek  
2gi, 3ci i inne przestawić na czwarte, piąte i sió­
dme miejsce, j a k  mu się spodoba, w edług  wagi j a ­
ką widzi w różnych okolicznościach rzeczy, ale 
mamy tę wiarę, mimo rozum ow ań uczonych, że 
ja k  było przed wieki, j a k  j e s t  i teraz, tak  będzie i 
na zawsze w gram m atyce  powszechnej, elemen­
tarnej, p rzypadek  2gi na pytanie  czy j? czego? —  
3ei na pytanie komu? czemu? i t. d. W yw racać  
porządek  p rzypadków  nie od  naszej chimery za­
leży, bo jes t  to ju ż  rzecz nie samej wyłącznie 
gram m atyki polskiej, ale powszechnej. Rzym ski 
porządek  jak  był pozostanie. Nie przeczym, że 
ten p o rządek  mógł być  lepszy, więcej zas tosow a­
ny  do istoty rzeczy, ale ju ż  stało się, przerabiać 
tego nie sposób. T a k  samo dzieje się z termino- 
logją. Co na tem nauka  zyska, że s ta rych  rzeczy 
i pojęć mieć będzie now e nazwania? D obrze się 
dzieje, że dzieci o tych  różnych pom ysłach nie 
wiedzą, a tożby  się im zakołowało w głowie, kie­
dy  niewiein czy sami specjalni uczeni umieją na 
pamięć, że to a to u  tego a tego tak  a tak  się na­
zywa, w tym a w tym  idzie porządku? P an  M o­
rzycki (i to na js łabsza  jego  strona) całą m assą  
terminologji uderzy ł w naukę, a do tego jeszcze 
natw orzy ł  w yrazów  złożonych, z któremi tak  nie 
do tw arzy  polszczyznie. Liczba zowie się u niego 
iloskazem. dzieli się zaś na jednoskaz, dw uskaz  i wie- 
loskaz. R zeczow nik dosyć jeszcze stosownie zwie 
się isto ln ikiem , słowo już dziko spraw om ianem , 
przysłówek dospraiciunem , przyimek slosunni- 
kiem, zaimek zamian/ciem, imiesłów spraw m iołni-  
kiem  i t. d. Ledwie przymiotnik, £ w ykrzykn ik  i 
spójnik zosta ły  na  swojem miejscu; za spójnik 
w ola łby  au to r  mieć łączn ik , ale łącznik je s t  ju ż  
w pisowni; dodajmy, że tłómaczenie to dobre b y ­
łoby  dla każdego z nas, ale nie d la  autora, k tó ry  
za podstaw ę  swoich reform wziął logikę. P r z y ­
padki lszy , 2gi i t. d. zw ą się: klocomienny, 
czyjw łaściw ny, cospraw ialny, czem działaczy, miej- 
scowiący, kom uczynny , wołający. T ry b y  w sło­
w ach  nazyw ają  się: is lo tn iczy , p rzym io tn iczy , do- 
spraw ianow y, w ykrzykn ikow y  i t. d. N azw isk tych  
now ych możnaby z gram m atyki pana  M orzyckie­
go w yciągnąć  do kilkuset, i to  sprawiają, że są 
miejsca w dziele jego, k tó ry ch  nic a nic czytelnik 
nie zrozumie, jeżeli nie czytał xiążki od  początku, 
po kolei, pa rag ra f  za paragrafem.

Głosek polskich  je s t  48, z nich samogłosek 11. 
T u ,  jeżeli nie gdzieindziej, czujem ubóstw o alfa­
betu  łacińskiego, a raczej żałować nam p rzy ch o ­
dzi, żeśmy go stosownie do potrzeb naszych nie 
rozwinęli. Części m owy je s t  10, to  jes t)  4 od ­
mienne, 3 nieodmienne i 3 pomocnicze, to je s t  
liczbow nik, zamianek  i posiłkowiec, m ówiąc j ę z y ­
kiem autora.

A u to r  liczbę p o d w ó jn ą  do wszelkich imion i



slow pray w raca  i ma to sobie naw et za szczegól­
ną zasługę. k iedy o tein wspomina, mówiąc: »Tnk 
więc pierwszy pracownik Zocliówski, a j a  drugi 
in th irh .iica  zagrożoną mowę polską, ubytkiem te­
go kosztow nego naszych przodków  w mej w y ro ­
bu i iy n y i r a  z miłości d la  niej i t. d. (str. 15G). 
P o rząd ek  g ram m atyczny  cały i wszędzie zmienio­
ny; osoby idą w takiej kolei: trzecia naprzód, 
potem druga  : nareszcie nasza pierwsza; ma się 
rozumieć, ze liczba idzie porządkiem, to  jest,  zle 
tutaj nasza do tychczasow a trzecia je s t  pierwszą, 
a p ierw sza trzecią. Tozl p rzypadk i idą tak  z ko­
lei: nasz Iszy, 2gi, 4t.y, 6ty, 7my, 3ei i 5 ty. Czas 
przeszły, nie teraźniejszy, je s t  g łów ny i pierwszy; 
jest to zasada również i Zochowskiego, k tó ry  j ą  
popierał w swojej polemice z xiędzem M alinow­
skim. Czas zaprzeszły, czyli ja k  pan Morzyeki 
mówi tin im y  (był tworzył, zabrali byli), w jego 
gram m atyce u trzym any. Już  to w  ogólności o d ­
miana polskiego s łow a t ru d n a  je s t  w Morzyekim 
i powinna cudzoziemców’ przestraszać. K ażde sło­
wo czyli spraw om ian, ma .stawy: p ierwotny, ze- 
s tosowany, s topniow any, zespojony, pos i łkow a­
ny i zam iankowy; każdy z tych s tanów  ma byt: 
czynny i bierny, i czyn.

T ablice  tych  wszystkich odmian spisał autor 
ogromne. Ale już  w nich wszystkie  czynności ludz­
kie obejrzał i ujął. S łow a polskie mają u niego 
pierw iastków  stawowych niezmiernie wiele, to jest 
sprawomianów b y tu  biernego 392, czynnego 5,243, 
spraw om ianów  czynu je s t  5,247. P rzys łów ek  po­
liczony do części m ow y odmiennych. Głównie u- 
derza nas  w tern wszystkiem  staranie  autora , że­
by przekonać ogół o nielogiczności do tychczaso­
w ych nazw ań i prawideł, o bogactw ach  w ew nętrz­
nych iezvka, ('/. c. w.)

P A M I Ę T N I K I  
PAMA. HAM ERTOSA.

( C i ą g  d a l s z y . )
R O ZD ZIA Ł Iszy.

W y ja zd  z  R yg i.— Porównanie karczm y kurlandzkiej ze  
żm u jdzką .—  W ieczór w M itawie.— P recjoza .— Żegluga  
parow a.— X iq d z  S yx tu s .— Inw entarze.— Po m szy  na pro­
bostwie.— Opowiadanie proboszcza, rekrut, obrzędy ślubne 
za  pogańskich i teraźniejszych czasów.— Poczciwość ludu 

im ujdzkiego.
Na niebie coraz się więcej chm ur nagrom adza­

ło, k rv lo  się słońce za niemi, w ia tr  ustal, powie­
trze by ło  duszne, sk w a r  letni dopiekał; na  ziemi 
było  cicho, g łucho , nic nie zaostrzało ciekawości, 
żaden w ypadek  nie p rzeryw ał codziennej mono- 
tonnaści,  jak ieś  ietargiczne panow ało  odrętwienie 
N a  niebie w szystko  zapow iadało  nadciągającą b u ­
rzę, na ziemi przepow iadało  zbliżającą się wojnę: 
i cóż w tein dziwnego? rzecz się działa w lecie 
1853 roku. Z kąd  wiatr zawyje, grzmot da  się s ły ­
szeć, gdzie grom ognisty uderzy, któż mógł o d g a ­
dnąć? Z której s t ro n y  odezwie, się t rąb a  wojenna, 
arm aty  zaryczą, któż mógł przewidzieć? A jednak  
dręczyło, niepokoiło jak ieś  z 1 o w r ó ż b n e p r z.e czucie.

W takiem to moralnetn usposobieniu, po śnia­
daniu, k tórego się p raw ie nie dotknąłem, pożegna­
wszy się nie wiem dla  czego dosyć obojętnie z k il­
ku znajome mi, wsiadłem do mojej karafaszki (1), 
mego gniadosza machinalnie biczem zaciąłem i spo­
rym  truchtem  wyjechałem  z Rygi. Nie minęła go­
dzina, nie ujechałem mili, kilka kropel ciepłego 
deszczu spad ło  mi na twarz; spojrzałem przed się, 
w ieś  była  blisko popędziłem szkapę, i kiedym 
przez na rozcifrz  o tw ar tą  bram ę wjeżdżał do k a r ­
czmy, deszcz lunął, błysk po błysku, grzm ot po 
grzmocie nastąpił,  wściekła zaigrala nawałnica.

K arczm a w K u r la n d j id o  w szystkich  innych k a r ­
czem zdaje się mniej więcej podobną; sprzedają 
w  niej w ódkę  i piwo, zbierają  się do niej próżnia­
cy codziennie, a p raw ie  wszyscy wioskowi mie­
szkańcy co niedziele, i przejeżdżający zatrzym a 
się tam na popas, z.ajedzie na nocleg. Jednakże  
pomiędzy karczmą k u r ła n d z k ą  a żmujdzką wielka 
zachodzi różnica; w  pierwszej gospodarzem  Ł o ­
tysz, w drugiej żyd aren darzem, pierwsza czy ściej­
sza, brudniejsza druga. W  pierwszej izba s z y n k o ­
wa Obszerna, zam ieciona, ściany wybielone, d o k o ­
ła nich ławy, a przed terni stoły. O d  izby szynko- 
wtiej boczne drzwi p ro w a d z ą  do alkierza, ale te 
drzwi do po łow y od do łu  zam knięte , w ierzchnia  
zaś część nakszta łt  okna o tw artego , z a k tó re m s ie -  
dzi gospodarz, w ydaje  trunk i i pieni adze odbiera. 
W  karczmie kurlandzkiej znajdziesz czasami parę

(\ K bo L sz t* , m*ł» bryczka z ch o łob lam i, na jed a eg o  
kon-a.

gościnnych pokoi, do karczmy na  Źmujdzi kiedy 
zajedziesz sam jeden, mieścić się musisz w szynko­
wej izbie z żydami, kurami, kaczkami, z kozą d o ­
mową, słowem z całym inwentarzem, do którego 
należą szczur w norze, pies pod stołem, kot na 
piecu i świerszcz za piecem. Jeżeli zajedziesz d w o r ­
no, jednym  lub dw om a pojazdami, wtenczas w y ­
rzucasz żyda z bachorami, z netami, z całym in­
wentarzem, i w stępnym bojem zajmujesz p o b o jo ­
wisko, czyli raczej śmiecisko.

Kiedy tak jes t ,  i czemuż żmujdzin pow racający  
z Rygi lub Mifawy woli mil parę dalej pojechać, 
aby w żydowskiej zanocować karczmie? Bo u ło ­
tysza prócz owsa, siana, wódki i p iw a nic więcej 
nie z n a j d z i e :  u żyda za pieniądze ptasiego mleka 
byś dostał, g dyby  ptaki mleko daw ały . Zyd kie­
dy  czego w domu nie ma, to pójdzie na wieś, pt>- 
bieźy do pobliskiego dworu, wstąpi na probostw o, 
wyszuka, wyprosi, chociażby miał zpod ziemi w y ­
dobyć, chociażby miał ukraść, wydobędzie, u k ra ­
dnie, ale przyniesie.

Ło tysz  gburow aty , niegościnny, nierozinowny, 
nie zaczepiaj go bo to harda  dusza, o nic nie py­
taj. bo kiwnie ci głową na zn dc że nie rozumie, i 
kapelusza naw et nie uchyli, fajki z gęby nie w y j­
mie. G dy się w swojej d rylichowęj kurtce, w sza­
rych krótkich  spodniach, w pończochach niebie­
skich i trzewikach po izbie przechodzi, w ara  z no ­
gami, bo jak  nastąpi to zgniecie, a jeżeli potrąc i 
to wywróci.

K obiety  łotyskie  nie ładne, ale utrzym ują, że 
wielce cnotliwe, gospodarne , pracowite; noszą się 
one z niemiecka. Dziwny się u nich przechowuje 
zwyczaj. Skoro  w lecie oko ło  św. J a n a  zaczyna­
j ą  nawóz na pole wywozić, natenczas dziewczęta 
stro ją  się w co mają najlepszego, świąteczne su ­
knie kładrią, a młodzież konkuruje  o nie i u k ła d a ­
j ą  się małżeństwa. U żydów  od b y w a  się ślub na 
śmieciach, u  ło tyszów  zrękowiny na gnoju.

Z żydem więc, to nie z łotyszem sp raw a ,  jeżeli 
się przed jego  karczmą zatrzymasz, naprzeciwko 
ciebie wybieży, przywita  i pó ty  cię czcić wielmo­
żnym i ja śn ie  wielmożnym nie przestanie, póty się 
kłaniać będzie, do siebie zapraszać, obiecywać 
wszelkie w ygody , że chcąc nie chcąc musisz w s tą ­
pić na popas, lub nocleg.

Skoro  wejdziesz do izby, jak o  tako  się rozgo­
ścisz i zapalisz cygaro , bez czego obejść się nie 
można w żydowskiej karczmie, arerularz po w y ­
daniu ow sa i siana dla twoich koni, pow raca  tak ­
że do izby, staje koło pieca, a jeżeli go poczęstu­
jesz  cygarem, to rozm ow a z nim aż miło. Bo to 
widzisz, że on wie o wszystkiem  co się dzieje w są ­
siedztwie, kto się z Kim żeni, rozwodzi, kłóci; kto 
ma kapita ły , kto długi, kto wieś sprzedaje lub  w y ­
puszcza w dzierżawę. On wie po czemu len w R y ­
dze, pszenica i żyto w Kownie; on ci zarekom en­
duje dzierżawcę, ekonoma, guwernera , a naw et 
bonę do dzieci. On czyta  gazetę, wdaje się w  po­
litykę, a jeżeli mu napomkniesz o Montefiorze, to 
ci opowie, j a k  był przyjętym w W arszaw ie. On ci 
opowie, j a k  w Stam bule na posłuchaniu  u S u ł ta ­
na, ten mu rękę  podał i rzekł:

, .Fanie baronie Montefiore, my się pow inni za 
ręce trzymać, bo my podobni do siebie, ob y d w a  
nie jem y  w ieprzow iny.”

Co miało znaczyć w delikatnym rozumie S u ł ta ­
na: „Fan ie  Montefiore pożycz pieniędzy.“

Ale i on nie głupi, za rękę Su łtana  potrzymał, 
a pieniędzy nie dał.

Nie minęła godzina, nawałnica przeszła, ro zs tą ­
piły się chm ury, deszcz ustał, wróciła pogoda. — 
Opuściłem też niebawem ło tyską  karczmę, dzięku- 
j ą e j e j  w duchu  za udzielony przytułek  i przed za­
chodem słońca stanąłem w Mitawie. Mając ty lko 
przenocować w owej dawnej stolicy K urlandzkie- 
go xieztwa, rozlokow aw szy się w małej staneyjce 
zajezdnego domu, tegoż samego jeszcze wieczoru 
udałem się do baronowej r o n  D., d la  której m ia­
łem powierzoną sobie przesyłkę z Rygu

 Fani baronowej nie masz w dom u — rzekła
do mnie w e a l 3 nie szpetna S tub 'M adchen , w ybie­
gając na moje spotkanie, — jes t  na  wieczorze u 
hr. v. F .

Go tu  było robić? zostawić przesyłkę nie grze­
cznie, czekać do ju t r a  nie sposób, gdyż w yp ad a ło  
mi bardzo rano wyjechać; nie wiele też myśląc, 
postanowiłem  u dać  się do hrabiny, k tó rą  dobrze  
znałem, i tym sposobem zarazem w yw iązać się 
z polecenia i oddać  w izytę.

W p ro w a d z o n y  do gustownie um eblowanego a 
partam entn , na  samym wstęp e znalazłem czterech

mężczyzn w pewnym już  wieku, g ra jących  z na tę ­
żoną uw agą  w wista; na pierwszy rzut oka pom y­
ślałby kto, że grają  przynajmniej punkt po d u k a ­
cie, tymczasem jakem się później dowiedział, grali 
po fenigu. Poszedłem dalej i w drugim salonie u j ­
rzałem całe grono pow ażnych  matron; otaczały 
stół okrągły , a każda z nich z okularami lub bez 
okularów  na nosie, w y p ro s to w an a  na krześle, ro ­
biła pończoszkę, I  nie powiem aby między niemi 
toczyła się zajmująca rozmowa, wlekła się jed n ak  
j a k  się wleczesz po piasczystej drodze, kiedy ie- 
niwemi jedziesz  końmi; wleczesz się ale dojedziesz, 
i one też do jdą  do godziny dziesiątej, o której się 
kończą a rys tokra tyczne  wieczory w Mitawie.

A rystokra tyczne?  zapytasz. Nie inaczej; bo któż 
się u pani hrabini von F. znajdował, jeżeli nie a- 
becadło cale h rab iń  i baronessów, von A., v o n B . ,  
von C. i tam dalej, sam w y b ó r  liilter-banhu  (2), 
pochodzący  od kaw alerów  mieczowych,sięgający 
pierwszej krucjaty . (d. c. n.)

(2 ) R itterb an k , czyli Izba heraldyczna kurlandlka.—  
W R itter-banku jest sala, nazwana rycerska, w którćj o d ­
m alow ane są na śc ian ie  herby, w p ierw szym  rzędzie najda' 
w n iejszych  rodzin, m nićj daw nych w drugim , a w trzecim  
najnow sze

p b  z  y j f .c h a l i  d o  w a r s z a w y

Biesiekierski M arjan  ob. 
z P io łuno  wa n r  585, C hrza­
now ski Lud. ob. z P ap lina  
n r  551, Dembowski F ranci,  
ob. z L ipy  n r  585, D eskur 
J a n  ob. z R u dy  T ałubsk ie j  
n r  413, Gostkowski Konsti 
ob. z R zepiny  n r  585 ,  K or- 
naszewski Jan  ob. z S ta ­
w iszyna n r  584, Ł u k a sze ­
w icz J an  ob. z K ru sz y n a  
n r  603, Omieciński A dolf  
ob. z C iechocinka n r  634, 
Szam ota  S ew eryn  ob. z Mi­
lanow a n r  584, ChobrzyA- 
ski F ran . ob. z K ar lsb ad  
nr  601, Karwowski F ranci ,  
ob. z P ru s s  n r  742 ,  Micl- 
źyriski Alex. lir. z P o z n a ­
nia n r  414, N a m s k i  J ó z e f  
urzęd. z Berlina n r  1583,

—  W czo ra j  p rzy jecha ło
zną osób 412, w y jecha ło  3

x iądz  R zeczycki L e op o ld  
p rob oszcz  ze L w o w a  n r  
3100, Sewerin  G ustaw  ob. 
z K ra k o w a  n r  603, Straus 
J ó z e f  ob. z W asing tonu  
n r 4 l 4 ,  Senewald G ustaw  
kup .  z W iedn ia  n r  481.

w y je c h a l i z w a r sz a w y .
Ciechomski W ik to r  ob. 

do G z o w a , Jahuszewskt 
Ł eo p .  ob. do K unow a, 
K rasiński W incen. ob. do  
Siemienia, R ybczyński K a­
zimierz ob. do Radom ia , 
Sarnecki W incen ty  ob. do  
B ychaw y, T rzciński Bole. 
s ław  ob. i Tymowski Ig n a ­
cy ob. do Mąkolic, W ale­
w ski K onrad  hr.  do Jed l-  
ny, Z abłocki L ud w ik  ob. 
do D obrzen ia^  
do W a rsza w y  ko le ją  źela-

71. ^
5 t s ; a s »  ’W A K S S S B A W B IA .B S i.J .

dnia 25 S ierpnia  1857 roku.
żądano płacono

m o n e t y . Rs. | kop. lis . | kop

Pół-impcrjaly rnssyjskie . . . . __ — 5 24*/:l
Dukaty hoilenderskie nowe ważne . — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (-1%) za 10) rs. (oprócz kup.) 88 39 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (&/%{%) — — — —
L isty zastawne biate 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 7.1p. _ __ __ —
L isty zastawne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) • • • za 15 rs. 14 76 _.
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ __ —_ __ —  •
Cert. banku na obi. ez. lit. A na 300 7.1. --- — — —

„ „ lit. B. na 200 zf. bez p roc., --- — —  , —•
„ ,, „ procentowe <r %> --- — — —

Dowody Kom. Oentr. Likwid. za 100 z l. --- — — —
\  o w a rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . . 110 82 __ —
„ „ z roku 1855 i l l 82 — — .

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . _ —e
Obiigi W spółki Żeglugi Parowej w  Króle­

stw ie Polskiem (5% ) za rs. 750 — •— — —

W  e  z  1 e  z  d n i a  3 1  b . m .
[• -

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 96 15 96 —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — ! — —■

G d a ń s k ......................... 100 Tal. > M. — [ — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — i  — —

j

H am burg.........................  300 BAlk. 2 M. 146 25 — | ---
Londyn . . . . . 1 Pt. St. 3 M. 6 45 6 42 V,
Moskwa . . . . . .  100 Rs. k.  t. 99 16 — | ---
Petersburg . . . .  100 Rs. \ M. 99 33 — I

......................... 100 Rs. k. t. — — — 1 ---
P a r y ż ...............................  300 Prań. 2 M- 77 10 — j  - - - -

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — -— — : —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 93 60 •— |
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W artość kuponu bieżącego od old. skar. 3s. 1 kop. 61%  
od listów  zastawnych kop. 10%  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 8 4 ,:i/|a

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. D ziś :  Dożywocie.—  
D waj bracia.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Faust.
PERSPEKTYW Y TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 

Miodowa IN er 479.
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